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CUKIERNIA ;,NAPOLEONKA" (F. GOŁASZEWSKI) 


WARSZAWA, Ś-TOKRZYSKA 26, RÓG MAZOWIECKIEJ 


poleca NA ŚWIĘTA znane od wielu lat pierwszorzędne wyroby cukiernicze 


BABKI, PLACKI, STRUCLE, TORTY, SĘKACZE, PIERNIKI CENY BARDZO ZNIŻONE! 


Wnętrze cukierni „Napoleonka” (F. Gołaszewski) — Ś-tokrzyska 26, róg Mazowieckiej 


ŁÓDZKO- WARSZAWSKIE TOW. TRANSPORTOWE 


WARSZAWA ŁÓDŹ, 
ul. Sienna 94, tel. 712-80 i 605-92 ul. Dowborczyków 1, tel. 206 90 
Codzienny przewóz towarów samochodami do Łodzi i z Łodzi. 


` Zwózka towarów i przewóz maszyn taborem konnym. 
„Przeprowadzki, ekspedycja kolejowa, magazynowanie towarów | mebli. 
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NOWY -ŚWIAT Nr. 50. TEL. 610-39 


»SWIAT" rozchodzi sie na całą Pol- 
skę: od Bałłyku po Karpaty i od Wi- 
 leńszczyzny po Śląsk. A więc ogłosze- 
nie w „Świecie” dociera do wszystkich 


Pessarja, najnowsze środki ochronno - higieniczne. męskie 
i damskie; środki do golenia bez brzytwy, odzwycza- 
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Polecaja na sezon zimo- 
wy WIECZNE ONDU- 
LACJE wykonane na no- 
woczesnych aparatach 
przez specjalistów z PA- 
RYŻA gwarancja roczna 
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Niechęć do intelektualizmu 


Wspaniały rozkwit nauk mate- 
matyczno-fizykalnych po wojnie 
nie budzi należytego podziwu dla 
czystej, intelektualnej kontempla- 
cji Nie ceni się obecnie wysiłku 
umysłowego, jeżeli nie prowadzi 
do natychmiastowych  praktycz- 
nych rezultatów. Społeczeństwa, 
zajęte troskami  gospodarczemi, 
ustrojowemi, politycznemi, weszły 
na drogę podporządkowywania wy- 
siłków umysłowych tym trzem pod- 
stawowym celom życia zbiorowego. 
Stąd poszły zarzuty pod adresem 
intellektualizmu, jako nastawienia 
życiowego. Zależnie od formy 
ustrojowo-politycznej atakuje się 
i karykaturuje to nastawienie, po- 
suwając się niekiedy bardzo dale- 
ko w tamowaniu wolnego rozwoju 


uzdolnień naukowych w danem 
społeczeństwie. Narzucanie kie- 
runku myślenia, kierowanie du- 


chowością, reślamentacja walorów 
psychologicznych odbywa się obec- 
nie w kategorjach bezwzględnych 
niemal, nie dopuszczających kry- 
tyki i kontroli. Jaskrawe przykła- 
dy przychodzą do nas dzień w 
dzień z krajów ościennych, gdzie 
ten sposób pedagogiki społecznej 
stosowany jest konsekwentnie i 
z patosem patrjotycznym lub kla- 
sowym. 

Czyż powtarzać wszystkie orga- 
nizacyjne i organizujące zarządze- 
nia hitleryzmu, leninizmu, musso- 
linizmu, zdążające do opanowa- 
nia i podporządkowania psychiki, 
woli i mózgu społecznego? Mimo 
różnic ideałów politycznych sięga 
się po identyczne narzędzia kie- 
rownictwa  zbiorowością ludzką. 
Odrzuca się prawa jednostki, usu- 
wa wszelki indywidualizm, stawia 
za wzór jedną, jedyną cnotę: kar- 
ność. Ogranicza się możliwości 


"myślenia i sądzenia tylko do roz- 


miarów organizacyjnie najniezbęd- 
niejszych. Dyspozycje i na tych 
szczytach, wśród tych wybrańców 
nie zawsze są wolne od cenzury 
partyjnej. Dowolności zbyt daleko 
idące mogą być brane za nielojal- 
ność i prowadzić do obozów kon- 
centracyjnych, odległych wysp lub 
lochów podziemnych. 

Myśl staje się przywilejem tyl- 
kc wybrańców. Powinnoby to pro- 
wadzić do specjalnej czci dla tej 
właściwości duchowej. Jest jednak 
inaczej. Myśl jest w pogardzie, w 
każdym razie przy każdej sposob- 
ności daje się zauważyć niechęć dla 
kół społecznych, poświęcających 
się z zawodu kultywacji umysłu. 
Paradoks tego zjawiska obserwuje 
się łatwo, 

Równocześnie na szerokim świe- 
cie coraz intensywniej propaguje 
się racjonalizację życia. Racjona- 
lizacja ta zatacza coraz szersze 
kręgi Władcy świata zdają sobie 
sprawę, iż walka i anarchizacja go- 
spodarczo-polityczna muszą ustą- 
pić celowości ogólnoludzkiej. Tego 
zagadnienia nie rozwiąże antiintel- 
lektualizm ani reglamentacja prą- 
dów umysłowych. A zresztą czyż 
może przyczynić się taka postawa 
ekskluzywna do przepracowania 
czegokolwiek w ramach powszech- 
nej dziś izolacji społecznej? Sa- 
mowystarczalność państw stawia 
barjery celne nietylko na towary. 
I produkt myśli jest ograniczony w 
cyrkulacji. Jak daleko jeszcze 
pójdą państwa i społeczeństwa po 
tej drodze wzajemnego izolowania 
się — nie wiadomo. Któż bowiem 
może przewidzieć, w jakiej dyna- 
mice rozwiną się wydarzenia? 

Na zjazdach międzynarodowych, 
w debatach politycznych wysuwa 


się stale idee ogólniejsze, moga- 
ce zracjonalizować, uporządkować, 
ująć w karby bieg wypadków. Cóż 
znaczą jednak te idee wobec ...po- 
wszechnej niechęci do myśli, jako 
racji samej w sobie! Nie wszystkie 
narody jednako wyraźnie formu- 
łują to swoje nastawienie. Siegnij- 
my przeto do kraju, gdzie ten ro- 
dzaj ujmowania zjawisk posiada 
oficjalną sankcję, 


Włochy faszystowskie przez pu- 
blikacje takich czołowych swoich 
działaczy, jak Giovanni Gentile, 
G. Volpe, L, Federzoni, Al. Rouo, 
wystąpiły wyraźnie do walki z in- 
tellektualizmem. Interesujące są 
wywody w tej materji znanego fi- 
lozofa, pedagoga, świetnego essay- 
isty, bystrego krytyka Giovannie- 
éo Gentile, Odegrał on wielką ro- 
lę w przebudowie szkolnictwa wło- 
skiego od podstaw, to jest od szko- 
ły powszechnej do szczytów — to 
jest do uniwersytetów. Pamiętamy 
znakomite jego prelekcje dla nau- 
czycielstwa nowozdobytych tere- 
nów, ożywione duchem ideałów 
unifikacji, nawołujące do ofiarno- 
ści i posłannictwa, Odczyty te wy- 
wolaly duze zainteresowanie i w 
Polsce. Musieliśmy przecież po 
wojnie stworzyć dla naszych szkół 
podobną unifikujaca podstawę o- 
światową. Obudzić wśród szero- 
kich kół nauczycielstwa ducha 
współzawodnictwa w walce z ciem- 
notą, analfabetyzmem, uporem mas. 
Ideał narodowy wraz z programem 
uświadomienia społecznego i oby- 
watelskiego ożywiał wtedy wysiłki 
ce światlejszych pracowników na 
tem polu. Prelekcje G. Gentilego 
przyczyniły się również do właści- 
wej oceny „czynnej roli nauczy- 
ciela w powierzonej mu szkole. Żą- 
dał on od pedagogów bardzo wie- 
le. Wykluczał nauczycieli-urzed- 
ników, wyrobników,  rutynistów. 
Pragnął wszczepić w ich pracę wia- 
rę w podstawowe ideały kultury 
włoskiej. 

Teraz ten sam pisarz wyraża się 
w ten sposób o intellektualizmie: 
„Jest on postawą retora i sceptyka, 
półczłowieka, który oszańcowuje 
się maksymą, głoszącą, że co inne- 
go jest mówić, a co innego robić; 
jest utopistą — konstruktorem sy- 
stemów, które nie są zmuszone do 
przeciwstawiania się próbom real- 
ności; jest ustosunkowaniem poety 
i uczonego, filozofa, którzy zaskle- 
piają się w ramach fantazji i spe- 
kulacji i nie mają oczu, żeby ro- 
zejrzeć się wokoło i widzieć zie- 
mię, po której chodzą”. 

Ciężkie to zarzuty! Tembar- 
dziej, że Gentile motywuje, precy- 


zuje to swoje oskarżenie pod adre- 
sem tego kierunku myślenia: 

„lIntellektualista widzi szczyt 
mądrości w stanie apatji(?), w któ- 
rej może zrozumieć pro i contra 
każdej sprawy, a właśnie dla tego 
umiera mu w duszy wszelka na- 
miętność i z ulicy, gdzie się cierpi 
i umiera, podchodzi do okna, żeby 
patrzeć przez nie, pozostając w 
bezpieczeństwie. To jest ideał epi- 
kurejczyka. Przeciw temu epiku- 
rejczykowi opowiada się cała stru- 
dzona, przesycona udrękami hi- 
storja ludzkości '. 


Czyż antiintelektualizm pokrywa 
się z ..udrekami historji ludzko- 
ści? Czy wreszcie niezależność 
myśli daje się sprowadzić do ide- 


ałów apatji, biernego przyglądania ` 


się „z okna“ walkom ludzkości o 
chleb, sprawiedliwość i prawo? 
Czy epikureizm jest istotnie cechą 
każdej umysłowości, dążącej do 
poznania i uświadomienia? 

Nie będziemy wdawali się w dy- 
skusję w tej materji i kruszyli ko- 
pji o intellektualizm włoski. G. 
Gentile zbyt pochopnie uprościł 
sobie wogóle walkę z tem nasta- 
wieniem  duchowem. Niezależnie 
bowiem, pod jaką szerokością geo- 
graficzną pracują i działają inte- 
lektualiści, wysiłki ich należą do 
historji kultury i cywilizacji. Ich 
trud znaczy drogę ludzkości. Cnoty 
ich są inne, niż wymagania posłu- 
chu i karności. Nie trzeba tu by- 
strości obserwacyjnej, by stwier- 
dzić, iż zarzuty stawiane intelektu- 
alizmowi wypływają nie z troski o 
wyjaśnienie błędnej postawy nau- 
kowej, lecz z chęci nadania splen- 
doru zarządzeniom administracji 
politycznej, 

G. Gentile nie jest zresztą... no- 
watorem w tej dziedzinie myśle- 
nia i oddziaływania społecznego. 
Dzieje wiedzy ludzkiej w Sokrate- 
sie, Giordanie Bruno, Galileuszu, 
Spinozie mają zawsze nieodparty 
argument przeciw inwazji czynni- 
ków zbyt praktycznych w działal- 
neść naukowo-poznawcza. Usuwa- 
nie z katedr uczonych, wysiedla- 
nie nieprawomyślnych literatów, 


terroryzowanie publicystów ma 
swoją starą tradycję i zostało na- 
leżycie ocenione przez historję. 


Niestety, ludzkość nie korzysta 
z nauk i doświadczeń przeszłości! 

Antiintellektualizm i w Polsce 
przyczynił się do pogmatwania są- 
dów o rzeczywistości. Nowe poko- 
lenie, dojrzewające wśród bezro- 
bocia i kryzysu, rzucone na ma- 
nowce ciężkiej walki o byt, przez 
uproszczenie i mitologizację do- 
mniemanego przeciwnika szuka 
oparcia w hasłach, w nerwowych 
odruchach chwilowych, konjunktu- 
ralnych racji. Głębsza analiza ży- 
cia, pilniejsze studjowanie i porów- 
nywanie procesów społecznych i 
politycznych nie jest zapewne re- 
ceptą, mogącą dać odrazu chleb, 
stanowisko, czy rezonans psycho- 
logiczny. 

Ale w płaszczyźnie sensu, logi- 
ki, treściwości życia wymagaćby 
nalezalo więcej ..szacunku dla 
przeciwników, mozolących się nad 
poznaniem i oceną rzeczywistości. 
Intellektualizm nie jest czczym 
trudem, epikureizmem, skoro bez 
myśli, bez trzeźwej i bystrej orjen- 
tacji w rączym biegu wydarzeń nic 
zdziałać nie można, 

Wiedzą to najlepiej sami anti- 
intellektualiści, $dyz muszą moty- 
wować, szukać argumentów, uza- 
sadniaé swoją niechęć do myślenia 
właśnie przez myśl. 

Namnożyło się u nas teraz wie- 
lu  syndykalistów, zwolenników 
„akcji bezpośredniej”, antidemo- 


kratów, przeciwników parlamen- 
taryzmu, wyznawców  ,kosmicz- 
nych imperjalizmów', ewangeli- 


stów uniwersalizmu, rasistów, kler- 
ków, interpretatorów, glossatorów, 
poetów, magów wiedzy hermetycz- 
nej klasowej i partyjnej. 

Bujny ten łan „kwiecia' chce 
przesłonić, zagłuszyć zdrowe kło- 
sy sensu i rozsądku. Pragnie wo- 
góle zająć DB ziarna, upoić = 
barwnością swoją!  . 

Ziarno pozostanie jednak ziar- 
nem, 

Nie można oszukać rzeczywi- 
sto$ci. 

Niechęć do intellektualizmu na- 
lezy spokojnie umieścić na właści- 
wem miejscu w obserwacjach nad 
naszą współczesnością. Rozejrza- 
wszy się szerzej i głębiej w spo- 
łeczeństwach europejskich, zauwa- 
żymy, iż nie wszędzie hołduje się 
apoteozowaniu pogardy dla nieza- 
leżności myśli. 

Nie straciła nic ze swego powabu 
i wartości stara kartezjańska zasa- 
da: myślę, więc jestem. 


Dr. Andrzej Wierzynek 
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Słońce dosiegalo zenitu i suchy 
upał wisiał w powietrzu, wysysa- 
jąc kropelki potu z ciał strzelców. 
Rozpalone kamienie i mury ziały 
śorącem niby otwarte wnętrza pie- 
ców. Najlżejszy powiew wiatru 
nie muskał tętniących skroni. Naj- 
mniejszy obłoczek nie przesłaniał 
białego słońca, które zdawało się 
rozpływać po całem niebie, jak po- 
wódź o$lepiajacego blasku i opa- 
dać na ziemię piekielnym  de- 
szczem roztopionego ołowiu. 

Żar wsączał się i wypełniał sobą 
najbardziej nawet zacienione ustro- 
nia, przepalał ciało do kości, 
wdzierał się do płuc, zasypywał 
gardła popiołem pragnienia i od- 
bierał moc wiotczejacym mięśniom. 

W tym bezlitosnym skwarze de 
Sëze cierpial milczac i tylko zacie- 
te jego usta wyrażały dokuczliwy 
ból, który przeszywał go nawskroś 
od już zaogniajacej się rany. Te- 
raz, kiedy minęła chwila gniewu 
kierująca jego czynami w czasie 
wyważania wrót  Taudeni, po- 
rucznik analizował swe postępo- 
wanie i doszedł do wniosku, że nie 
mógł zrobić nic innego, niż zrobił. 
Jedynie wdarcie się do miasta na 


czele tak nieliczneśo oddziału mo-' 


gło mu zostać poczytane za lekko- 
myślną brawurę, za którą zapłacił 
sam, otrzymując ciężki postrzał. 
— Nie mam szczęścia — pomy- 
ślał z uśmiechem melancholijnej 
rezygnacji. — Pierwsza przygoda 
w większym stylu na samym po- 


czątku pozbawia mnie swobody 
działania. > 
Z niecierpliwością oczekiwał 


przybycia Amara, bo czuł, że słab- 
nie i już wkrótce nie zdoła opano- 
wać ciągle powracających zawro- 
tów głowy. 

Spieszny, nieregularny puls za- 
mierał mu w skroniach, sprowa- 
dzając nieznośne mdłości, to znów 
pędził fale krwi pod gardło i do 
piekącej rany. | 

De Seze dyszał ciężko, rzucając 
z pod przymkniętych powiek wy- 
czekujące spojrzenia w kierunku 
siorsowanej bramy, Chwilami po- 
padał w odrętwienie i wówczas nie- 
zupełnie zdawał sobie sprawę z te- 
go, co”się z nim dzieje. A potem 
budził $06*szarpiący ból, lub łyk 
wody, podanej przez strzelca. 

Mijały długie, ociężale wlokące 
się kwadranse. Skwar rósł do nie- 


bywałych rozmiarów. Mogło się 
wydawać, że całe miasto płonie, 
choć powietrze było przejrzyste i 
nieruchome, jak szkło — jak roz- 
topione szkło. 

Wtem od zachodu zagrała trąb- 
ka, a potem rozległ się matowy, 
sypki odgłos stąpań wielbłądów po 
miękkim piasku. Stłumiomy głos 
komendy, szczęk broni i — cisza, 
spękana trzaskiem  gęstniejących 
znów karabinowych strzałów. 

I — nagły wrzask: 

— Benda, benda! Minge benda! 

Wpadli, przebiegli, rozpryśli się 
pod ściany. Chyłkiem, przez cias- 
ne przejścia, pod węgłami domów 
zaczęli się skradać ku wieży, plu- 
jącej teraz gęstym, nerwowym 
ogniem. 

— He benda, he! — zachęcali sie 
gardłowym krzykiem. 

Z tarasu jakiegoś budynku za- 
terkotał twardy trel maszynowego 
karabinu, 

Z rąk do rąk naprzód przecho- 
dziły przyniesione z Argogot 
oskardy. Potem nad wrzawę wy- 
ślizśnął się cienką smuga gwizdek 
sierżanta Desclaud. 

Poszli. 

De Seze podczołgał się na rę- 
kach bliżej i patrzył z za węgła, nie 
dbając na kule, dziobiące . ścianę 
tuż obok. 

Pod wieżą kotłowało się od lu- 
dzi. Głucho załomotały oskardy, 
waląc w twardy mur kasby i tuman 
kurzu, wzniesiony stopami  zol- 
nierzy,zakłębił się u podstawy wie- 
ży. à 
Zdawało sie, że nic nie zdoła po- 
wstrzymać wcielonych  djabłów 
z Senegalu i Sudanu od osiągnięcia 
zamierzonego celu. Natarli wście- 
kle i z pogardą śmierci trwali pod 
ogniem oblężonych, choć już krew 
zaczynała znaczyć szary piasek 
pola walki. 

Nie wytrzymali wreszcie: ska- 
mieniała na granit glina fortecz- 
nych murów odbijała ciosy, jak 
stal. Płucom nie starczało odde- 
chu, a dłoniom mocy. Musieli od- 
począć, by nie paść tam, gdzie sta- 
li i nie dać wystrzelać się co do 
nogi. 

Zemknęli szybko, pozostawiając 
łomy i oskardy, by łatwiej ponow- 
nie dopaść wieży. Jeden tylko nie 
zdążył. Musiał być ranny w nogę, 
bo biegt w kierunku de Sezć'a 
mocno kulejąc W pół drogi, tra- 
fiony w plecy, rozkrzyżował ramio- 
na, przystanął, wygiął się wtył i 
jak złamane drzewo runął na bok, 
grzebiąc nogami piasek w śmiertel- 
nych drgawkach. 

Porucznik patrzył nań goreją- 
cym wzrokiem, póki spokój śmierci 
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nie objął czarnego ciała unurza- 
nego we krwi, wsiąkającej szybko 
w spragniony piach ulicy. Gdy 
strzelec znieruchomiał, de Séze 
przywołał jednego z żołnierzy i ka- 
zał odciągnąć się w cień. Jego bok 
krwawił obficie i trzeba było po- 
prawić opatrunek, który obsunął się 
przy wysiłku, 

— Jeżeli zemdleję, —  powie- 
dział ranny — oblejcie mi twarz 
wodą. 

Zemdlał istotnie. Ale mimo sta- 
rań murzynów, nie odzyskał już 
przytomności. 

E T $ 

Trzy razy jeszcze tego dnia rzu- 
cał sierżant Desclaud ludzi do ata- 
ku i trzy razy bohaterscy strzelcy 
musieli sie cofnąć, pozostawiając 
kilka trupów u stóp. niezdobytej 
wieży. Cztery godziny trwała je- 
szcze walka, 

Wreszcie, widząc, że zaczyna 
brakować amunicji, Desclaud zde- 
cydował się na odwrót. Nieprzy- 
tomnego de Seze'a przeniesiono do 
namiotu, gdzie już oczekiwali nań 
delegaci mieszkańców Taudeni, go- 
Ed podpisać umowę o sprzedaż 
soli, 

— El Moktar jest psem — 
oświadczyli, i na dowód swej lojal- 
ności wyłączyli jego kopalnie z za- 
wartej tranzakcji, klnąc się na Al- 
laha, że nie należeli do buntu. 

Nazajutrz, o świcie azalai wyru- 
szyła w drogę powrotną na połud- 
nie. Wraz z nią, na noszach z weł- 
nianych der czterej gumierzy nie- 
$li rannego dowódcę eskorty. 


Szarobronzowe mury  Taudeni 
czerwieniały w pierwszych pro- 
mieniach słońca, kiedy długie, rów- 
noległe szeregi objuczonych wiel- 
błądów zaczęły iść na południe, 
rzucając na piasek po prawej stro- 
nie swoje wysokie czarne cienie. 
Lekki powiew wiatru wzdymał bia- 
łe burnusy meharystów na czele ka- 
rawany i napędzał od pozosta- 
łej daleko w tyle kasby zapach 
spalenizny wraz z delikatną, przej- 
rzystą strugą dymu. To dopalały 
się zgliszcza południowo-zachod- 
niej wieży, w której dnia poprzed- 
niego zamknął się zbuntowany kaid 
Taudeni. Trup El Moktara, je- 
szcze ciepły, leżał na zewnętrznych 
schodach prowadzących do jego 
domu. 

Na czele eskorty jechał na bia- 
Im mehara sierżant  Desclaud 
z twarzą pogodną i wzrokiem wy- 
biegającym daleko naprzód, aż po 
horyzont, 

Desclaud był spokojny i zado- 
wolony z siebie: wymiar sprawie- 


dliwošci na osobie kaida Taudeni 
obył się bez dalszych ofiar ze stro- 
ny strzelców. Pod osłoną nocy, 
dwudziestu ochotników dotarło do 
stóp wieży El Moktara. Ułożywszy 
drugą wieżę z siodeł wielbłądzich 
i piasku tuż przy gładkim zrębie 
ściany, wdarli się aż na szczyt i 
przerzucili na taras twierdzy pło- 
nące żaświe. Skórzane poszycie 
podłogi i suche jak słoma deski za- 
paliły się łatwo, a wkrótce pożar 
objął całą wieżę. 

Ukryci za grubemi wykuszami 
strzelnic żołnierze Desclaud'a ze- 
szli nadół i czekali cierpliwie. A 
kiedy morderca de Séze'a ukazał 
się w drzwiach, przez które bucha- 
ły kłęby dymu, dwadzieścia kara- 
binów huknęło naraz zgodną salwą. 


* 
* š Ed 


Nielitościwy, zabójczy żar słoń- 
ca wyciągał resztki sił z wychu- 
dłych ciał ludzi i zwierząt. Noga 
za nogą wlekli się naprzód, sprag- 
nieni i znużeni śmiertelnie, z tę- 
pym bólem przygasłych, zaczer- 
wienionych od blasku oczu. Jak 
długi pochód cierpienia, jak po- 
érzeb wszelkiej radości w bolesnej 
nabrzmiałej jękiem ciszy pełzał 
szereg jucznych wielbłądów. Oka- 
leczone, pościerane do krwi stopy 


Sakara o wschodzie słońca 


ludzi grzęzły w piasku. Czasem 
padały gniewne słowa, lub ciężkie 
westchnienia, Czasem — świszczą- 
ce razy korbacza. 


Postój wieczorny w zamierają- 
cych fioletowych cieniach wydm, 
skąpa porcja wstrętnej magnezjo- 
wej wody, wycieńczającej do resz- 
ty swem działaniem i tak już wy- 
czerpany organizm; nocleg pod 
obojętnie rozgwiezdzonem niebem, 
które wkrótce po zachodzie słońca 
zsyła na ziemię przejmujące lodo- 
watym dreszczem zimno — i zno- 
wu marsz. 


Cienie wielbłądów, niby symbole 
ruchu z głowami uporczywie wska- 
zującemi kierunek naprzód, stają 
się coraz krótsze, Niema przejścia 
od chłodu do upału: gorące potoki 


coraz bielsześo żaru słońca zata- 


piają karawanę na nowych dwana- 
ście godzin w krainie lęku i prag- 
nienia. 

Skóra pęka i łuszczy się na twa- 
rzy i.rękach. Wysycha gardło, ję- 
zyk kołowacieje, a opuchłe wargi 
pokrywa  skorupiejacy nalot go- 
rączki. | mE | 

Jakże nieznośnie wloką się go- 
dziny. Jakże wolno suną równole- 
głe szeregi azalai. 


Oto wyższy od innych pagórek 
płowo-rudego piasku. Widać go od 
rana wprost przed czołem karawa- 
ny. Mogłoby się zdawać, że jest 
tuż, blisko. Ale mija południe i cie- 
nie wielbłądów kładą się na lewo 
cd idących coraz wolniej szeregów, 
a pagórek jest ciągle jeszcze przed 
nimi. Dopiero wieczorem zajmują 
go strzelcy eskorty. 

Mordercze słońce wypala resztki 
niecierpliwej energji białych pod- 
ołicerów, oddając ich na pastwę 
walki obowiązku z zupełną niemo- 
cą woli. Nie poddają się przecież: 
życie porucznika de Seze zależy od 
ich wytrwania, 


Zrezygnowani, obojętni na 
wszystko gumierzy zmieniają się 
ce godzinę u nosz, na których le- 
ży trawiony bólem i rozpoczynają- 
cą sie ganśreną ich bohaterski do- 
wódca. Sierżant Desclaud kilka ra- 
zy dziennie sam go dogląda, zmie- 
nia opatrunek i obmywa ranę, nic 
sobie nie robiąc z zawistnych spoj- 
rzeń kabarów, kiedy woda obficie 
ścieka na piasek i natychmiast zni- 
ka, wypita przez słońce. 

Porucznik de Seze nie jęczy, nie 
rozpacza i nie skarży się. Czasem 
tylko klnie z przyzwyczajenia, lecz 
bez gniewu. Przyjmuje raporty i 


dziekuje krótko za opieke, która go 
otaczają. 

Nie traci nadziei: 

— Możliwe, że wytrzymam aż 
do Aruanu — oświadcza z uśmie- 
chem. 

Ale przeważnie leży cicho i spo- 
kojnie, ze wzrokiem utkwionym nie- 
ruchomo w błękit nieba. Nie myśli 
nawet i stara się nie czuć. 

Gdybyż nie było tak okropnie 

śorąco. 
. Krew zdaje sie gęstnieć w żyłach 
i kipi w skroniach, jakby je miała 
rozsadzić lada chwila. Świdrują- 
cy, dokuczliwy ból w całem ciele 
wwierca się aż do mózgu i mąci 
przytomność. Drętwota sparaliżo- 
wanych nóg postępuje wciąż wy- 
żej. Kilkakroć dziennie mękę nie- 
znośną sprowadzają szarpiące jeli- 
tami mdłości i wymioty. 

Tak płyną dni. Samum przesy- 
puje diuny, nie chłodząc rozpalo- 
nych ciał, słońce obiega niezmien- 
ną swą drogę rozpłomieniając zie- 
mię, która kostnieje w nocy. Krok 
za krokiem, po dawnych, ledwie wi- 
docznych śladach, posuwa się aza- 
lai na południe. 

Coraz mniej wody zostaje w gur- 
tach, coraz głębsze milczenie ogar- 
nia karawanę, coraz rzadziej odzy- 
skuje przytomność de Séze. 

Ale też coraz bliżej jest Aruan, 


a w nim świeże zapasy, obfita. stud--. 


nia, odpoczynek w cieniu ksar i — 
ambulans garnizonowy. 

Czy zdążą? 

Dziewiątego dnia, w samo połud- 
nie, w obłokach kurzu przygalopo- 
wał łącznik pikiety: 

— Dziesięć godzin marszu do 
Aruanu! | 

— Tylko dziesięć godzin—twarz 


sierżanta Desclaud rozjaśniła się ` 


w uśmiechu, 

— Amar, jadę do TURE o 
obejmij dowództwo. 

Nazajutrz daleko na północ po- 
dążył krótki raport. Przeszedłszy 
zwykłą służbową drogę z dowódz- 
twa. garnizonu przez posterunki 
w In Salah El Golea.i Dzelfa, ko- 
leją dotarł do Algieru, jako mało 
znaczący ślad dalekiego zdatzenia. 
Bunt w Taudeni został natychmiast 
stłumiony — w porządku. 


Tylko mały dopisek końcowy ra- 
portu należało przesłać dalej, do 
Francji: 

„Porucznik Aureljusz de Seze 
zmarł od ran. o dziesięć godzin 
marszu na północ od Aruanu . 


Sztuka legjonistów 


Wystawa artystów legjonowych 
ma zgoła inne znaczenie, niż wszel- 
kie „doroczne“ czy też „bieżące 
wystawy sztuki. 

Nie można do niej stosować tej 
miary, jaką się przykłada do dzieł 
artystycznych, wypracowanych w 
skupieniu ducha, w atmosferze roz- 
wagi, autokrytycyzmu i mniej wię- 
cej w sprzyjających twórczości wa- 


runkach. 


Piękno tych  stukilkudziesięciu 
dzieł, zgromadzonych w salonie 
„IPS'u ", tkwi w świadomości, że 


przesiąka je trud żołnierski, zapach 
pól bitewnych i wielka ofiara ludz- 
ka, złożona na ołtarzu wolności na- 
rodowej. 

Dlatego przedziwnie emocjonal- 
na jest ta sztuka, tworzona przy- 
godnie, na biwaku i w żołnierskiej 
ziemiance, tak, jak pieśń legjonowa 
serdeczna i naiwna swa prostota i 
bezceremonjalnością. 

I jedna i druga nie mają preten- 
sji do monumentalnej klasyczno- 
Ści, czy doskonałości, ale przejmu- 
ją swą treścią wewnętrzną, która 
właśnie w dzisiejszej atmosferze 
artystycznej ma szczególnie ważkie 
znaczenie. 

Żyjemy bowiem w okresie zasad- 
niczej przebudowy nietylko ustro- 
jów państwowych, ale i psychiki 
ludzkiej, a dusza współczesnego 
człowieka woła o treść — woli bru- 
talną prawdę, niż układną pospo- 
litość. | 
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A właśnie wystawy nasze na- 
pęczniały banalnością tematów: te 
same trawki, te same ziółka, po- 
strojone damy, dystyngowani gen- 
telmani; salony znikają, a artyści 
ciągle tworzą dla salonowych sma- 
ków i zamiast biec w życie, snują 
się jak mary po rumowiskach prze- 
szłości. 

Dziwią się, że nowy człowiek nie 
rozumie ich mowy. 

Na wystawie legjonistów wystą- 
piła stuprocentowa przewaga treści 
nad formą, jako żywiołowy odruch 
pewnego klanu ludzkiego, który 
wywarł zasadnicze piętno na dzie- 
jach narodu. 

Faktomontaż zapanował nad uli- 
zanym estetyzmem, duch rozsadził 
formę. 

I inaczej być nie mogło, skoro 
podstawą ideową żołnierza legjono- 
wego było arcyromantyczne: mierz 
siłę na zamiary, nie zamiar według 
sił. 

Urok zaś tego porywu był tak 
wielki, że ulegli mu nietylko mło- 
dzi adepci sztuki, noszący mundur 
legjonistów, ale starzy, najświet- 
niejsi majstrowie pędzla i dłuta 
dali się owładnąć czarowi żołnier- 
skich wzruszeń, przeżyć i nadziei. 

Malczewski, Kossak, Wyczół- 
kowski, Wlastimil Hoffman, Axen- 
towicz, Sichulski i długi szereg in- 
nych artystów tworzył obrazy o 


-tematach legjonowych, nie mniej- 


Szą jest też literatura piękna, opie- 
wajaca legjony i przeżycia żołnier- 
skie, przebogato zadzwoniła pieśń 
szarych żołnierzy i utrwaliła się w 
narodzie. 

Tak romantycznemi drogami wę- 
drował duch polski, wyrażający się 
natchnieniem najświetniejszych w 
narodzie artystów. | 


Można snuć długie i żmudne de- 
baty na temat — kto zwyciężył — 
na podobieństwo owych „potępień- 
czych swarów z mickiewiczow- 
skich „Ksiąg pielśrzymstwa , ale 
niepodobna zaprzeczyć, że naj- 
piękniejsze serca biły pod szarym 
mundurem leśjonów, a Wódz ich 
wyrósł do symbolu herosa narodo- 
wego i rzucił o na całe życie 
polskie. 

W stu bitwach: i potyczkach ro- 
dziła się dzisiejsza rzeczywistość i 
zjawia się znów w: sztuce jako 
zwarta grupa ludzi jednego ideału, 
którzy twórczość artystyczną oparli 
na przeżyciach a nie na anemicz- 
nych zadumach o pięknie zaciszne- 
go buduaru. . 

^  Witold Bunikiewicz 
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WYSTAWA LEGJONISTÓW W INSTYT. PROPAG. SZTUKI 


„NIKE ZWYCIĘSKA LEGJONOW" 


WŁ. ROGUSKI 


, MARSZAŁEK“ 


J. RYSZKIEWICZ 
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„DOBOSZ“ 


Z. GOTLIEB 


„PRZY STUDNI" 


WŁ. ROGUSKI 


I 


Moi towarzysze — myśliwi 


(Z wrażeń i przeżyć łowieckich) 


II 

W ciągu mojej długiej karjery 
myśliwskiej byłem świadkiem wie- 
lu postrzałów, mniej i bardziej po- 
ważnych. Sam nieraz zostałem po- 
kropiony śrutem. Przygoda z Sien- 
kiewiczem wryła mi się szczegól- 
nie w pamięć, bo miałem możność 
ocenienia, jak dalece sięgało opa- 
nowanie wielkiego pisarza, — i kul- 
tura duchowa, ujawniająca się na 
zewnątrz w nigdy nie zakłóconej 
"uprzejmości. 

O ks. Chełmickim, późniejszym, 
za czasów Regencji, kanclerzu, a 
który był myśliwym wielce zami- 
łowanym i wszędzie pożądanym, 
opowiadano następującą anegdotę: 


Nieostrożny myśliwy strzelił do: 


zająca, który kręcił się wśród na- 
ganki. Postrzelił małego nagania- 
cza. Chłopak upadł na $nieg i za- 
czął krzyczeć wniebogłosy. Strach 
padł na otaczających, bo strzał był 
bliski, Zjawia się ojciec zranione- 
$0, który również szedł w nagance. 

— Zabili mi dzieciaka! — woła 
już zdaleka. — Jezu! 

Chłopak, gdy usłyszał ojca, przy- 
mknął oczy, znieruchomial. A oj- 
ciec drze się dalej i coraz głośniej. 

Nadchodzi ks. Chełmicki, zmie- 
rzył doświadczonem okiem ojca i 
syna, i tak rzecze do $ajowych. 

— Stary ma słuszność. Z chło- 
paka nic nie będzie. A skoro już 
niema rady, to pocóż ma się mę- 
czyć biedaczysko? Lepiej go odra- 
zu dostrzelic. 

I robi ruch fuzją, jakby chciał sie 
składać. Na to wystraszony chło- 
pak zrywa się i w nogi. A za nim 
ojciec. I tyle ich widziano... 

Wątpię, by ta opowieść była cał- 
kowicie autentyczną. 


Polowanie na terenach Młochow- 
skich, pod Grodziskiem, dzierżawi- 
ło od ks, Mikołajowej Radziwiłło- 
wej kółko zamożnych przemysłow- 
ców warszawskich. Rej na tych 
polowaniach wodził Aleksander 
Szwede, trochę krzykliwy i w wy- 
rażeniach dosadny, ale dobry czło- 
wiek i dobry myśliwy. Był on w 
zażyłej przyjaźni z Ksawerym hr. 
Branickim z Wilanowa, również do- 
skonałym myśliwym, a który, choć 
był jednym z najbogatszych mag- 
natów w Polsce, w życiu codzien- 
nem był skromny i oszczędny pra- 
wie do skąpstwa. Dziesiątki aneg- 
dot krążyły o dowcipach, któremi 
Szwede wytykał dziedzicowi Wila- 


nowa to skąpstwo. Hr. Branicki 
znosił cierpliwie docinki, a pod ko- 
niec życia, gdy Szwedemu powinę- 
ła się noga, złożył dowody, że o 
przyjaciołach umiał pamiętać. 

Dla młodszych myśliwych Szwe- 
de był postrachem, bo każde pudło 
nielitościwie wydrwił, każdy brak 
dyscypliny wywlókł i pod pręgierz 
postawił. Niezapomnianą pozosta- 
nie odpowiedź, jaką dał jednemu 
z dygnitarzy rosyjskich, zdaje mi 
się bar. Korffowi, gubernatorowi 
warszawskiemu. Dyśnitarzy tych 
musiano, acz niechętnie, od czasu 
do czasu zapraszać, bo w ten spo- 
sób unikało się szykan ze strony 
władz miejscowych. 

Jednego roku sprowadzono do 
lasów Młochowskich z Rosji na 
próbę kilkadziesiąt par zajęcy bia- 
tych, t. zw. bielaków. Trochę dla 
ciekawości, trochę dla zabawy. Od 
chwili przywiezienia ich dziesięć 
miesięcy blisko minęło, śdy myśli- 
wi mieli pierwszy raz spotkać się 
z białym kotem ze Wschodu. Do- 
wiedział się o tem Korff, zaprosił 
się na polowanie. Ten i ów widział 
już owe $niezno białe zające. Ale 
nikt do nich nie strzelał, Więc za- 
interesowanie było żywe. 

I oto zawód. Już w pierwszym 
miocie pada kilka owych bielaków. 
Okazało się, że utraciły pierwotną 
białość, w ciągu miesięcy spedzo- 
nych w Polsce. Przystosowały się 
barwą do polskiej gleby i lasu. Po- 
szarzały. Z trudem można było je 
odróżnić od autochtonów. 

Miot się skończył, dygnitarz ro- 
syjski mówi do Szwedego. 

— Nie panimaju, zacziem oni 
tak patiemnieli. 

A ten na to: 

— Panie baronie, trudno. Oni 
opolacziliś! (one się spolszczyły). 

Czynownik spojrzał z ukosa na 
Szwedeśo i zamilkł, Jal prawdo- 
podobnie dręczyć leniwy mózg do- 
mysłami, czy w tem nie tkwiła ja- 
kaś polska intryga... 

Innym razem Stanisław Brun, 
który prowadził wielkie interesy 
z kolejami, przywiózł na polowa- 
nie jakiegoś wysokiego urzędnika 
z Ministerstwa Komunikacji, który 
przybył do Warszawy z Petersbur- 
$a. Ze mu zależało na tem, by 
wpływowego pana przychylnie u- 
sposobić, wszystkich prosił przed 
polowaniem o względy dla gościa, 
a już specjalnie prosił o to Szwe- 
dego. 


— Mój Olesiu, daj mi słowo, że: 


powstrzymasz się tym razem od 
konceptów. 

— Ależ naturalnie. 

Następuje prezentacja. Okazuje 
się, że imię i otczestwo przybysza 
brzmi: Telesfor _ Mitrofanowicz. 
Szwede ani mrugnal. Przeciwnie, 
zaraz sięgnął do manierki, nalał 
kieliszek starki, podał gościowi. 

— Telefon Mikrofonowicz, pa- 
zwoltie naszej starki. 

Moskal zgłupiał i wypił Brun 
aż skoczył. Myśliwi z trudem po- 
wstrzymali wybuch śmiechu. A 
Szwede z niewinną miną tłomaczył 
się na boku. 

— Każdemu może się zdarzyć, 
że się przejęzyczy... 


Polowanie w Sokolnikach pod 
Ozorkowem Juljusz Herman dzier- 
żawił od p. Boettichera. Tutaj by- 
waliśmy zawsze w ściśle dobra- 
nem kółku. Rabski, Fr. Ejsmond, 
Weyssenhoff, Stanisław  Lilpop, 
czasem Sienkiewicz, Adam Breza, 
Zygmunt Bartkiewicz... Nocowaliś- 
my zwykle w Ozorkowie. Raz 
w mieście dowiedziano się, że ba- 
wi z nami Sienkiewicz, Gdyśmy, po 
polowaniu, spożywali w miejscowej 
restauracji obiad, nagle zrobił się 
hałas, rozległa się muzyka. Tłum 
wcale gęsty zaległ ulice z orkiestrą 
na czele i domagał się ujrzenia au- 
tora „Trylogji'. Sienkiewicz po- 
kazał się na balkonie. Policja, 
mocno zaniepokojona, jęła szybko 
i energicznie zgromadzonych roz- 
praszać. 

Gorącą pasją myśliwską płonął 
Józef Weyssenhoff, dopóki mu stan 
zdrowia na większy wysiłek fi- 
zyczny pozwalał. Polowałem z nim 
dużo, — w Sokolnikach, w Osie- 
czu na Kujawach (u hr. Jana Bniń- 
skiego), u p. Libiszowskiego w So- 
snowicy, — w wielu innych miej- 
scach. Ten czarujący, wykwintny 
Światowiec, fascynujący  causeur, 
w każdym calu wielki pan, na po- 
lowaniu i przy kartach bywał czę- 
sto nieznośny. Jeśli szczęście mu 
nie sprzyjało, skarżył się, biadał i 
wyrzekał, że mu dawano złe stano- 
wiska. Gdy wiodło mu się dobrze 
i strekę miał obfitsza, niż inni, nie 
przypisywał tego względom fortu- 
ny, lecz własnej zręczności, i chęt- 
nie swą wyższość podkreślał. 
Strzelał celnie, klasowo, nie w tym 
stopniu przecież, jak sam o sobie 
mniemał, 

Lecz te drobne właściwości cha- 
rakteru w najmniejszej mierze nie 
zmieniały faktu, że Weyssenhoff 
był na wyprawie łowieckiej towa- 
rzyszem niezrównanym. 


(D. n.). Stefan K rzywoszewski 
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Sportowe te zabawy szczególnie 
uprawiane są w Anglji, w Kam- 
panji rzymskiej i w pewnych miej- 
scowościach Francji W Anglji i 
pod Rzymem goni się lisa; we 
Francji — jelenia. W Anglji i pod 
Rzymem terenem tych polowań by- 
wają przeważnie grunty łąkowe. 
Graniczne rowy i płoty stanowią 
naturalne przeszkody dla pędzą- 
cych za psami jeźdźców. We Fran- 
cji łowiecka drużyna ma grę nie- 
bezpieczniejszą: gonić musi w la- 
sach, które wprawdzie utrzymane 
bywają niczem parki, tem nie mniej 
jednak wymagają od jeźdźców 
wielkiego doświadczenia i zimnej 
krwi. 

Polowania te, z natury rzeczy 
kosztowne i wymagające od uczest- 
ników posiadania odpowiednich 
wierzchowców i strojów, są ulubio- 
nem widowiskiem dla mieszkańców 
pomniejszych miasteczek. 


Ranny wyjazd na polowanie bu- 
dzi całą ludność, Czerwone fraki 
myśliwych, stylowe stroje dojeż- 
dżaczy... Któż nie chciałby być na- 
ocznym świadkiem malowniczego 
momentu, kiedy wytworne towarzy- 
stwo, dosiadłszy koni, ruszy z ko- 
pyta? 

Jeleń, zawczasu schwytany, by- 
wa trzymany w bezpiecznem miej- 
scu i puszczony na wolność na 
krótko przed odgłosem trąb, zwia- 
stujących początek łowów. Właści- 
ciele terenów myśliwskich posia- 
dają liczne sfory psów, zaprawio- 
nych do tego rodzaju gonitw. Zda- 
rzą się nieraz, że jeleń rzuca się do 
rzeki lub jeziora, które zamyka mu 
drogę, i polowanie lądowe przeno- 
si się do wody, bo zażarte psy nie 
dają się zrazić, 

Ten typ polowań na ogół obcy 
jest Polsce. Próbowały go zaszcze- 
pić pewne dwory arystokratyczne, 
bez większego jednak powodzenia. 
Polska natomiast uprawiała daw- 
niej polowania z chartami, które 
szlachta nasza, zamiłowana w jeź- 
dzie konnej, bardzo lubiła. Nowo- 
czesna gospodarka rolna sprawiła, 
że obecnie ten rodzaj polowań bar- 
dzo mało jest praktykowany. 

Przed wojną światową słynne by- 
ły polowania par force w Antoni- 
nach u hr. Józefostwa Potockich. 
Były one praktykowane na wzór 
najświetniejszych tego rodzaju 
igrzysk zagranicznych i ściągały do 
wspaniałej rezydencji najwybit- 
niejszych sportsmenów z kraju i 
z zagranicy. 


Rozmowy rzymskie 


(Korespondencja włas. „Świata“ ) 


RZYM I KRYM W ZGODZIE — NAFTA 
ZA SKRZYDŁA — WYKOPALISKA — 
PAN BOMBACCI 


Przyjazd p. Litwinowa do Rzy- 
mu był sensacją międzynarodową. 

Na temat rozmów z Mussolinim 
kursowały domysły, snuto fanta- 
zje, budowano przypuszczenia. 

Pikanterja tego spotkania — o- 
słabiona była trwającemi od lat 
jedenastu jaknajlepszemi stosun- 
kami między Rzymem a Moskwą. 
Ale pikanterję jego stanowiła po- 
głoska, według której Mussolini 
miał starać się o poprawienie sto- 
sunków między Moskwą a Berli- 
nem, między hitleryzmem a komu- 
nizmem. 

Logika zwykłego obywatela mó- 
wila zawsze, że faszyzm to biegu- 
nowy wróg komunizmu, Ta logika 
zresztą znalazła swój wyraz 
w zwycięskiej walce faszyzmu we 
Włoszech z komunizmem. 

Ale logika obywatela rządzącego 
wykazała, że w stosunkach między- 
państwowych faszyzm i komunizm, 
Włochy Mussoliniego i Rosja so- 
wiecka, żyły w najlepszem zrozu- 
mieniu swych intencji politycznych 
i ekonomicznych, 

Logika drobnego posiadacza wo- 
ła: „gdzie Rzym, gdzie Krym“, a 
racja stanu wkracza i wielokrotnie 
w reweransie i ukłonie wzajemnym 
trzymała tuż przy sobie „Rzym i 
Krym“ — Kapitol i Moskwę! 

Wszystko, o czem mówili pp. 
Mussolini i Litwinow, pozostało ta- 
jemnicą. 

Ale wszystko, o czem mieli mó- 
wić i o czem mogli mówić, było 
ogłoszone przez prasę międzynaro- 
dową, zanim spotkanie nastąpiło. . 

Zresztą 90-ciu procentom tych 
pośłosek oficjalnie po wizycie za- 
przeczono. Sądząc jednak ostroż- 
nie, można przypuszczać, że poza 
konkretnem omówieniem stosunków 
handlowych, wymiany gospodar- 
czej, w której produkty takie, jak 
aeroplany włoskie, automobile, mo- 
tory i maszyny rolnicze oraz zbo- 
że i nafta sowieckie zajmowały 
pierwsze miejsce — w innych spra- 
wach, politycznych decyzji żadnych 
nie powzieto. 

Z Hitlerem Mussolini — Litwino- 
wa jeszcze nie pogodził. Otrzymał 
jednak odpowiedź zasadniczo ob- 
jektywną: 

„Sowiety nie są wrogiem Niemiec — 
zapewnił Mussoliniego Litwinow — nasza 
polityka lat ostatnich była wyrazem na- 
szych pozytywnych tendencji. Sowiety 


-= Mussolini przyjmuje komisarza ludowego 


“ 


„Wenecja 


jak i państwa burżuazyjne nie chcą wtrą- 
cać się do polityki wewnętrznej innych 
państw. 

Ale skoro istnieją takie tendencje, jak 
te, które odsłonił memorjał Hugenberga, 
skoro kursują pogłoski o różnych pomy- 
słach hitlerowców wobec sowietów . — 
Z.S.S.R. zachowuje się z rezerwą i 
ostrożnie ocenia fakty i nastroje , 


To dyplomatyczne oświadczenie 
nie jest ani mostem zgody, ani 
kładką przyjaźni. Porzucono więc 
ten temat i wśród przyjęć wspania- 
tych, recepcji i obiadów omawiano 
inne sprawy. Archeologja i jej ba- 
danie zajęły dużo miejsca podczas 
wizyty Litwinowa we Włoszech. 

Zaczęło się w Neapolu i Pompei, 
kontynuowało w Rzymie, gdzie 
przez wielkie arterje via del Impe- 
ro, via del Mare na Forum, w oko- 
licach teatro Marcello przywróco- 
nego do dawnej świetności, na Ka- 
pitolu i zboczu skały Tarpejskiej — 
widziano grupę panów i faszystów, 
wśród których p. Litwinow kontem- 
plował istotnie gigantyczne „odko- 
paliska" Mussoliniego. 

Przyjęcie pożeśnalne w ambasa- 
dzie sowieckiej było jednym z kul- 
minacyjnych momentów uroczysto- 
ści. Zakończyło ono serję rozmów, 
może pertraktacji obu mężów sta- 
nu — nie zakończyło, domysłów i 
wersji prasowych, 

Wśród nich ukazała się również 
pewna ploteczka — nie pozbawiona 
pikanterji — oto na przyjęciu w 
Ambasadzie Sowieckiej Mussolini 
miał spotkać swego zażartego on- 
$iś wroga politycznego, przywódcę 
komunistów włoskich... Bombaccie- 
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W czasie przewrotu faszystow- 


IO 


Z.S.R.R. M. Litwinowa w palacu 
w Rzymie 


skiego — Bombacci pił olej rycyno- 
wy, aplikowany mu przez faszy- 
stów, obwożony był w komicznym . 
stroju — autem ciężarowem po 
Rzymie. Był to rewanż faszystow- 
ski za organizowane poprzednio 
przez 'Bombacciego „czerwone 
éwardje '. 

Później sprawy się jakoś ułoży- 
ły. Bombacci nie emigrował. 

Gdy otworzona została ambasa- 


da sowiecka w Rzymie — Bom- 


bacci najpierw referował sprawy 
prasowe, później podróż odbył do 
Moskwy... później referował spra- 
wy handlowe, 

Dziś mieszka spokojnie w Rzy- 
mie, bywa w ministerstwach wło- 
skich, pracuje w ambasadzie, czy 
z ambasadą sowiecką w Rzymie. 

Naiwni nie mogą tego zrozumieć. 

Spryciarze mrużą oko. 

Złośliwi ,obliczaja” Bombaccie- 
go. 

To ,wykopalisko” przedhisto- 
rycznej epoki rzymskiej (Ery fa- 
szystowskiej mamy rok XII) ujrzał 
i spotkał Mussolini w ambasadzie 
sowieckiej. 

Bombacci pochylił się w dosko- 
nale skrojonym... ukłonie, Mussoli- 
ni głęboko się zainteresował w tej- 
że chwili ultra moderne ekspona- 
tem sztuki sowieckiej na sąsiedniej 
ścianie. 

Twórca nowych Włoch przeszedł 
z nonszalancją — ten drugi pozo- 
stał w cieniu. 

Przyjęcia się skończyły. Litwi- 
now opuścił Rzym. Domysły przy- 
cichają, ale nie ustaną, bo w Rzy- 
mie rządzi i kieruje człowiek o nie- 


wyczerpanej inicjatywie, ambicji, 
talencie i przedsiębiorczości. 
Romanus 


TYDZIEŃ ŚWIATA 


Pojednanie braterskie 


(V.) Oficjalna wizyta królewskiej 
pary bułgarskiej w Beogradzie sta- 
nowi doniosły wypadek polityczny, 
świadczący, że Bałkany przestały 
być zarzewiem niepokojów w Eu- 
ropie i że wrzący kocioł przeniósł 
się gdzieindziej. 

Stosunki dwóch braterskich i są- 
siedzkich narodów słowiańskich 
przechodziły różne koleje. W po- 
łowie XIX wieku, podczas walk 
Serbów o niepodległość, wolontar- 
jusze bułgarscy tłumnie garnęli sie 
do szeregów pobratymców. Traktat 
Berliński 1876 roku utrwalił istnie- 
nie państwowe obu narodów, ale 
wojna 1885 roku, lekkomyślnie roz- 
pętana przez króla Milana, rozpa- 
liła uczucia zazdrości i nienawiści. 
Podsycała je umiejętnie dyploma- 
cja austrjacka, a nieraz i „troskli- 
wość' rosyjska o Słowian bałkań- 
skich. Dopiero od 1903 roku rodzi 
się w Beogradzie i Sofji zrozu- 
mienie wspólności interesów i chęć 
pozbycia się pośrednictwa opiekuń- 


czych mocarstw. Zawarto traktat: 


przyjaźni i ułożono warunki unji 
celnej, ale Austrja do niej nie do- 
puściła. Rok 1912 przynosi nowy 
kontakt: z inicjatywy księcia Nikity 
czarnogórskiego zawarto sojusz 
czterech państw chrześcijańskich 
Bałkanów celem wyparcia z Euro- 
py Turcji. Wojna Serbji, Bułgarji, 
Grecji i Czarnogórza z potęgą Oto- 
mańską przyniosła sprzymierzeń- 
com szereś zwycięstw i zdobyczy 
terytorjalnych, ale przy ustalaniu 
śranic wynikła nieszczęsna zwada 
między Bułgarją a Serbją, powo- 
dująca, że w wielkiej wojnie świa- 
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towej te dwie siostrzyce słowiań- 
skie znalazły się w przeciwległych 
obozach. 

Ciężko doświadczona Serbja za 
wierność aljantom zyskała wspa- 
niałą nagrodę: złączenie w jedno 
wielkie państwo Jugosłowiańskie 
pokrewnych ludów, dotychczas po 
przez wieki rozdzielonych  poli- 
tycznie. Bułgarja wyszła na zwią- 
zku z państwami centralnemi jak- 
najgorzej. Osłabiona moralnie, za- 
wiedziona w nadziejach terytorjal- 
nych, ledwie uratowała swe istnie- 
nie kosztem zrzeczenia się .tronu 
przez króla Ferdynanda i oddania 
$0 synowi Borysowi. 

Zdawało się, że odtąd Macedon- 
ja, podzielona między Grecję, Buł- 
garję i Jugosławię, stanie się 
wieczną kością niezgody. Ale już 
Stambuliski w 1922 r. zrozumiał, 
że Bułgarja nie może żyć niena- 
wiścią do wszystkich sąsiadów i 
musi wyjść ze stanu izolacji, Za 
swe pojednawcze tendencje zapła- 
cił śmiercią. Do władzy doszli 
macedończycy, jątrzący nietylko 
nazewnątrz, ale wprowadzający 
anarchję wewnętrzną, Nad Buł- 
$arja zawisła ponownie groza za- 
głady. Inicjatywa młodego króla 
Borysa temu zapobiegła. Oddanie 
steru rządów rozważnemu Mucha- 
nowowi pozwoliło wyjść nieszczęs- 
nemu państwu z impasu. 

Dzisiaj realizują się płody jego 
realizmu i rozsądku. Bułgarja 
zbliżyła się do Rumunji; dochodzi 
do pojednania z Jugosławią. 

Gorące, 
cie, jakiego doznali król Borys III 
i królowa Jovana, cioteczna siostra 
króla Aleksendra, w Beośradzie, 
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entuzjastyczne przyje- 


Przy szklance piwa 


COP 


Na konferencji, urzadzonej dla dyploma- 
cji i prasy zagranicznej przez nowego 
ministra Rzeszy Róhma 
Poseł polski w Berlinie, min. J. Lipski 
tłumaczy dowódcy szturmowców Krausse- 
rowi zasady polityki polskiej 
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świadczy, że nietylko sfery kierow- 
nicze, ale cały naród jugosłowiań- 
ski wyciąga przyjazną dłoń do 
Bułgarji. 

Polacy z najwyższą radością po- 
witać muszą ten akt zaniechania 
waśni braterskiej wśród słowian 
południowych i utrwalenia w tym 
zakątku Europy pokoju i zaułania 
wzajemnego. | 

Bałkany dają piękny przykład 
całemu światu. 


Propaganda 
(—) Mile widziany przez b. pre- 


mjera Francji, ruchliwy i doskona- 


ły tygodnik francuski: ,, Marianne" 
pod tym tytułem publikuje nastę- 
pującą notatkę: 

„Czy to prawda, że były kanclerz 
niemiecki Wirth znajduje się obec- 
nie w Paryżu? 

Czy to prawda, że spaceruje on 
z kieszeniami przepełnionemi do- 
kumentami? które pokazuje, prze- 
kazuje każdemu, każdeśo prosząc 
o ich zużytkowanie, reprodukowa- 
nie — zgodnie z planem propagan- 
dy hitlerowskiej, którą odsłoniły 
rewelacje „Petit Parisien'a". 

Czyż tylko dokumentami napeł- 
nione są kieszenie eks-kanclerza 
Wirtha? 

'Czyż musimy znosić bez oporu 
atak Hitlera skierowany na opinję 
francuską? : 

Tyle ,, Marianne". 

Nic nie podkreślamy. Nic nie 
uwypuklamy. Komentarze zbytecz- 
ne, — Reakcja... chyba nie. 


„Heil Hitler!" w Paryżu... 

(—) Zdarzyło się to przed nie- 
dawnym czasem w jednej z naj- 
większych sal koncertowych Pary- 
żą. Dawano koncert, złożony z dzieł 
kcmpozytorów, wydalonych przez 
Hitlera z granic Trzeciej Rzeszy. 
Jedna część programu poświęcona 
była twórczości Kurta Weilla, au- 
tora muzyki do znanej i u nas 
„Opery za trzy śrosze'. Po kilku 
pieśniach, przyjętych przez publicz- 
ność z życzliwym spokojem, przy- 
szła kolej na utwór p. t. „Ballada 
o Cezarze . Po pierwszej strofie 
podniósł się w krzesłach jeden ze 
słuchaczów i krzyknął na całą salę: 
„Niech żyje Hitler!“ Powstało za- 
mieszanie. Manifestanta wylegity- 
mowano. Okazało się, że był nim 
rodowity francuz p. Florent S., je- 
den z najwybitniejszych paryskich 
pedagogów muzycznych. Przerwa- 
ną pieśń Kurta Weilla zaczęto od 
początku. Gdy przebrzmiał ostatni 
takt, znów powstał ten sam pan 
Florent S. i jeszcze głośniej krzyk- 
nal: „Niech żyje Hitler!" A siedzą- 
cy obok niego dodał: ,,Mamy dosyć 
złej muzyki w Paryzu!' Manife- 
stantów tym razem usunięto z sali. 
Koncert wydalonych kompozyto- 
rów w spokoju dobieśł do końca. 

Sprawozdawca jedneśo z najpo- 
czytniejszych pism paryskich, opi- 
sując ten incydent, dodaje taką 
„syntetyczną uwagę: Nie łudźmy 
się, jest to pierwsza kropla deszczu, 
która zwiastuje burzę... 


Niemożliwe i konieczne 


(—) Znakomity aktor, reżyser i 
dyrektor zmarły niedawno w Pa- 
ryżu, Firmin Gemier, z usposobie- 


nia swego był raczej bezinteresow- ` 


ny. Mimo to z konieczności — jak 
każdy dyrektor — musiał od cza- 
su do czasu dawać t. zw. sztuki 
„kasowe“. 

Gdy tylko mógł jednak, chciał się 
rehabilitować za te sztuki handlo- 
we, 

Pewnego dnia, kiedy zaakcepto- 
wał właśnie taką niehandlową sztu- 
kę „Tryumf milczenia" — autor jej 
Renć Bruyez, otwarcie go prze- 
strzegal:—Wie pan, drogi dyrekto- 
rze, że moją sztuką to pan nic nie 
zarobi. To jest teatr... niemożliwy . 

— Niech pan da pokój — prze- 
rwał Gemier, — to właśnie sztuki 
niemożliwe, które uzyskują dla 
nas przebaczenie za wystawianie 
sztuk... koniecznych, 

Przemiany w czytelnictwie 

(J.) Z powodu Tygodnia książki 
narzekamy na zanik u nas czytelni- 
ctwa książki. Nie jesteśmy odosob- 
nieni, Z kraju tak kulturalnego, jak 
Francja, nadchodzą wiadomości o 


katastrofalnym spadku nakładów © 


książek. Popularna, tania powieść 


francuska, która kosztuje dzisiaj 
12—15 franków, ma coraz mniej 
nabywców, Wobec prawie zupeł- 
nego braku we Francji czytelni, wy- 
pożyczających książki do przeczy- 
tania, konsumentem jest czytelnik 
indywidualny, a ten właśnie czytel- 
nik odwrócił się od książki — do 
czasopisma. 

Za 75 centimów, za 1 franka 
otrzymuje 12—16 olbrzymich stro- 
nic takiego „Candide ', takiej „Ma- 
rianne“, takich „1933 (wydawni- 
ctwo znanego ksiegarza Plon: wy- 
dawcy książek dostosowują się do 
przemian w czytelnictwie), z no- 
welką, humoreską, artykułem poli- 
tycznym, plotką, kinem, teatrem 
fotomontażami. W każdym nume- 
rze jest spory odcinek powieści 
„inédit“, nowej, jeszcze nigdzie 
niedrukowanej. To też tygodniki ze 
staroświecką „| Illustration', zdo- 
były olbrzymi rynek. „Candide“ ma 
ponad pół miljona czytelników, 
„Gringoire“ — 350 tys., ,, Marian- 
ne“ i ,,1933'", młode jeszcze, po 
ćwierć miljona. Mają nakłady, ma- 
ją ogłoszenia, zarabiają dobrze, 
płacą dobrze; ogłaszają prace naj- 
sławniejszych pisarzy, dla których 
są rekompensatą za utratę nakła- 
dów książek. 

Niestety, u nas tej rekompensaty 
niema, Nasze tygodniki tak sa- 
mo nie są czytane i kupowane, 
jak książki, Nietyle nam potrzeb- 
na jest Propaganda Książki, ile 
Propaganda Czytelnictwa. 

Czytać, czytać, czytać... 


U nas inaczej 


(w.). Wykonawca najbardziej 
ponurego zawodu, kat Braun, po- 
stanowił podobno zrezygnować ze 
swego stanowiska... 


Ale nie należy z tego wyciągać 
dodatnich wniosków o naturze ludz- 
kiej: do Ministerstwa Sprawiedli- 
wości nadchodzą z całego kraju 
oferty od kandydatów, pragnących 
poświęcić się profesji kata. Między 
innemi złożyła podanie jakaś wil- 
nianka, zobowiązując się ,,przepro- 
wadzać egzekucje według wszel- 
kich wymagań, ku całkowitemu 
zadowoleniu władz sprawiedliwo- 
ŚCI :- 

Szkoda, że wileńska ,,wieszatiel- 
ka' nie gwarantuje jeszcze całko- 
witego zadowolenia delikwenta. 
Słysząc o czemś podobnem, wierzyć 
własnym uszom się nie chce, że. 
mogą znajdować się jednostki, a 
wśród nich kobiety, ubiegające się 
o tak potworne zajęcie, jak funkcje 
kata. Mimowoli nasuwa się pyta- 
nie, czy mamy do czynienia z obja- 
wami współczesnego rozbestwienia, 
czy też z patolośją seksualną, któ- 
rą winno zainteresować się nie mi- 
nisterstwo sprawiedliwości, lecz de- 
partament zdrowia. 

Równocześnie znajdują się w 
Europie kraje, nie mogące wykony- 
wać wyroków śmierci, z powodu 
braku kandydatów na kata... 

Jakżeż dalecy jesteśmy od tej 
Europy... 


999999999999999999999499999999999949999999090 


GOŚCIE PRASOWI Z HOLANDJI 


Przybyłych do Warszawy księży-dziennikarzy: O. Hiacynta Hermansa, nacz re- 

daktora „De Maasbode“ w Roterdamie, i ks. Brinka, dyrektora Agencji Katolickiej 

w Hadze, podejmował obiadem Związek Wydawców Polskich w gronie przedsta- 

wicieli rządowej służby prasowej i pism stołecznych. Biesiadę zaszczycił swą obec- 
nością ks. biskup polowy Gawlina 
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znów piją! 


Z życia amerykańskiego usunię- 
te zmorę, która je trapiła od czter- 
nastu lat. W dniu 5 grudnia stan 
Utah, trzydziesty szósty z kolei, ra- 
tyfikował dwudziestą i pierwszą 
poprawkę do konstytucji Stanów 
"Zjednoczonych, zapomocą której u- 
nieważniona została poprawka 
ośmnasta, zawierająca klauzulę o 
wprowadzeniu na terenie całego 
państwa zakazu sprzedaży i wyro- 
bu napojów wyskokowych. Temsa- 
mem, po wyrażeniu zgody trzech 
czwartych wszystkich stanów na 
nową zmianę konstytucji, prohibi- 
cja przestała istnieć. Tylko dwa 
stany: Południowa i Północna Ka- 
rolina wypowiedziały się za nia. 

Jest to przewrót w życiu Am. 
Północnej, jak przewrotem było 
uchwalenie prohibicji w 1919 roku. 

Wtedy alkohol był naprawdę 
plagą społeczną. Pito nałogowo, 
dużo, nierozumnie. Na każdym nie- 
omal rogu matowe szklane, obroto- 
we drzwi otwierały się do gościn- 
nego „saloon“, gdzie za długim ba- 
rem szynkarz od wczesnego rana 
do późnej nocy częstował swoich 
gości piwem i whisky, za gotówkę, 
na kredyt, na raty, płatne zazwy- 
czaj w sobotę, kiedy klijenci odbie- 
rali tygodniówkę. Stolików ani 
krzeseł w „saloon“ nie było; bar 
był jedynym, niepodzielnie panują- 
cym meblem. „Saloon“ słusznie 
nazywano „klubem małego człowie- 
ka”. Robotnik amerykański tam 
spotykał przyjaciół, tam spędzał 
wolne chwile, tam trwonił swoje 
ciężko zarobione pieniądze, tam po- 
litykował, 

„Politykierzy' amerykańscy ry- 
chło zrozumieli znaczenie  ,,sa- 
lcon'a", jako terenu działania dla 
zdobycia wpływów i głosów, Szyn- 
karz amerykański był osobą powa- 
żaną i cenioną przez skorumpowa- 
ne organizacje partyjne. Przemysł 
alkoholowy, niezmiernie bogaty 
i doskonale zorganizowany, umiał 
znaleźć sobie protektorów w obu 
wielkich partjach, republikańskiej 
i demokratycznej, i wodzireje par- 
tyjni, szczególnie na prowincji, u- 


mieli wyzyskiwać alkohol, konce- 


sje szynkarskie i t p. dla swoich 
celów. Alkohol był w Ameryce 
przed-prohibicyjnej panem bardzo 
możnym. i 

Ale też miał potężnych wrogów. 


W miarę jak szerzyła 
się plaga ,saloon'ów*, 
powstawaly siowarzy- 
szenia i ligi przeciw- 
alkoholowe, łączące 
wszystkie żywioły, . 
które widziały w al- : 
koholu wroga społe- 
czeństwa i moralno- 
ści publicznej: kościo- | 
ły, którym „saloon* 
odbierał wiernych i 
które widziały, jak te 
kluby" na rogach 
ulic niszczą życie ro- ^" 
dzinne, uczciwych po- 
lityków, którzy swoje 
przekonania  widzie- 
li mieszane w blo- 
cie korupcji w opa- 
rach „whisky“, a szczególnie kobie- 
ty: matki, żony, siostry klientów 
„saloon'ów', osamotnione w do- 
mach, bez pieniędzy, tonących w 
kieszeniach szynkarzy. 

Podczas wojny i wkrótce po woj- 
nie przemysł pracował całą parą; 
Ameryka weszła w okres ,,prospe- 
rity“, niebywałego rozrostu gospo- 
darczego, wysokich płac robotni- 
czych i braku rak do pracy. Zwo- 
lennikom prohibicji z sukursem 
przyszły potężne organizacje prze- 
mysłowe. Naukowy system pracy, 
używanie robotnika, jako precyzyj- 
nego mechanizmu w uzupełnieniu 
maszyny, nie znosiły omyłek i nie- 
dokładności w pracy. Alkohol stał 


się wrogiem najgorszym zmechani- ` 


zowania pracy robotniczej. Prze- 
mysł liczył i na to, że robotnik, 
przymusowo oszczędzający z bra- 
ku alkoholu, stanie się lepszym 
konsumentem masowych wyrobów 
fabrycznych. 


Głos ,suchych'" stawał się coraz 
donioślejszy. Mieli dzielnych, fa- 
natycznych przywódców. Nazwi- 
sko jednego z nich, Andrew Vol- 
stead'a, uwiecznione zostało w na- 
zwie ustawy, która zawierała prze- 
pisy wykonawcze do ośmnastej po- 
prawki konstytucyjnej. 

Volstead, prowincjonalny adwo- 
kat, były nauczyciel ludowy, dłu- 
goletni członek Izby Reprezentan- 


Twi. 


Walka przemytników alkoholu na ulicach 
New-Y orku 


tów Kongresu amerykańskiego, 
czterdzieści lat swego życia po- 
święcił na walkę z alkoholem. Nie 
znosił nawet zapachu piwa. Biadał 
w parlamencie nad „pijanymi mę- 
żami, opuszczonemi kobietami, zła- 
manymi ludźmi, żebrzącymi pod 
szynkami, aby potem zaspokoić tam 
pragnienie", Jego to sprawą, po 
upragnionej zmianie konstytucji, 
była niezwykle surowa ustawa wy- 
kenawcza, zaliczajaca do napojów 
wyskokowych nawet niewinne jed- 
noprocentowe piwo. 


Volstead, twórca prohibicji, stał 
się jej grabarzem. Drakońskie prze- 
pisy ustawy nie mogły być wyko- 
nane, 


Reakcja nie dała na siebie długo 
czekać, „Saloon“ nie zniknął, zmie- 
nif jedynie nazwę na ,speak-easy" 
(dosłownie: miejsce cichych roz- 
mów), skrył się w podziemia, stał 
się instytucją nielegalną. Dostaw- 
cą zabronionych trunków stał się 
zawodowy przemytnik, kryminali- 
sta. Narodził się bootlegger, hi- 
jacker, racketeer, te wszystkie od- 
miany gangstera amerykańskiego, 
przed którym otworzyły się nie- 
zmierzone możliwości. Spożycie al- 
koholu wprawdzie spadło, za tanie 
pieniądze nie można się było upić, 
ale nielegalny obrót mimo to obli- 
czany był przeciętnie na dwa mil- 
jardy dolarów rocznie. Z tej sumy 
wielkie pieniądze szły do kieszeni 
właścicieli tajnych  rektyfikacyj, 


Agenci amerykańskiego przemysłu hotelowo-restauracyjnego zakupują wielkie ilości 
szampana w piwnicach Epernay 


przemytników i licznych ,,pracow- 
ników , zatrudnionych w bezpraw- 
nym, karalnym przemyśle. 

Statystyki zrazu wykazywać za- 
częły spadek przestępczości, ale nie 
brały pod uwagę nowej kategorji 
przestępstw, zrodzonych z ustawy 
prohibicyjnej. Zmniejszył się pry- 
mitywny bandytyzm rabunkowy, 
ale dlatego, że bandyci-gangsterzy 
przerzucili się do bardziej popłat- 
nego zajęcia przy alkoholu. Po- 
wstały olbrzymie trusty bandyckie. 
Szefowie tych trustów, Al Capono- 
wie i Diamondy, stali się udzielny- 
mi królewiątkami w świecie wy- 
stępku. 

Państwo przeciwstawiało ` zorga- 
nizowanej zbrodni swoje organy 
bezpieczeństwa i specjalne oddzia- 
ły prohibicyjne. Z wielkim nakła- 
dem pracy i pieniądza starano się 
narzucić krajowi posłuszeństwo u- 
stawie prohibicyjnej, ale miljonowe 
sumy, wydawane na wzmocnienie 
straży granicznej, na ochronę po- 
brzeżną, na policję prohibicyjną, 
były pieniądzem wyrzuconym. Pań- 
stwo nie mogło dopilnować wyko- 
nania prohibicji bez pomocy oby- 
watela, a obywatel w tej właśnie 
sprawie nie chciał przyjść państwu 
z pomocą. Nabywając przemycany, 
nielegalny alkohol, uczęszczając do 
„speak-easy , stawał się współ- 
uczestnikiem przestępstwa. Kto- 
kolwiek w tylnej kieszeni spodni 
miał płaską butelkę na whisky, 
t. zw. flask, albo w inny sposób 
przechowywał alkohol do własne- 
go tylko użytku, łamał prawo. 
Tych, co pogwalcili prawo prohibi- 
cji, możnaby naliczyć miljony. 
Skądinąd najuczciwszy obywatel 


bez skrupułów popełniał to prze- 
stepstwo, 

Żaden rząd na świecie nie byłby 
w stanie ukarać tak masowej zbro- 
dni. A rząd amerykański nie umiał 
sobie nawet dać rady z tymi, któ- 
rzy z nielegalnego alkoholu ciąg- 
nęli wielkie zyski. Korupcja i ła- 
pownictwo szerzyły się wśród poli- 
cji prohibicyjnej, królewiątka ban- 
dyckie umiały nawiązywać kontak- 
ty z polityką i całe miasta, jak mil- 


jonowe Chicago, trzymać w swojej : 


mocy. 

Lekarstwo na plagę alkoholu sta- 
ło się niebezpieczniejsze dla zdro- 
wia publicznego, aniżeli choroba 


sama. Prohibicja z biegiem czasu 
zmobilizowała przeciwko sobie bar- 
dziej jeszcze zdecydowaną opinję 
publiczną, aniżeli niegdyś „saloon . 
Opinja ta zwyciężyła, ale jej sukces 
nie jest bynajmniej sukcesem pijań- 
stwa. Zamiast bezwzględnej prohi- 
bicji, Stany Zjednoczone będą mia- 
ły rozumną reglamentacje. Nie 
wolno będzie sprzedawać wódek i 
whisky przy barze, nie wolno bę- 
dzie sprzedawać na kredyt, nie wol- 
no będzie inaczej wręczać kon- 
sumentom, jak w opieczętowanych 
butelkach. Władze państwowe z u- 
działem czynników obywatelskich 
będą stale miały na oku sprawy al- 
koholowe. Łatwiej będzie pano- 
wać w ten sposób nad nim, aniżeli 
przy pomocy uzbrojonej policji. 

Powiadają w Ameryce, że prohi- 
bicję zabił kryzys. Dużo w tem 
słuszności. Prohibicja była dziec- 
kiem „prosperity“ i zginęła razem 
z nia. A odrodzenie przemysłu al- 
koholowego może lacno przyczynić 
się do przyspieszenia naprawy go- 
spodarczej. Już ob!.czają, że bli- 
sko 400 tys. osób znajdzie zatrud- 
nienie z ulegalizowaniem piwa 1: 
whisky. Do skarbu państwa wpły- 
wać będzie niespełna miljard dola- 
rów w postaci podatku i opłat kon- 
cesyjnych, Gospodarcze znaczenie 
legalizacji alkoholu niewątpliwie 
odegrało swoją rolę, kiedy zniesie- 
nie prohibicji uchwalane było tak 
olbrzymią większością w 36 sta- 
nach 

„Prosperity“ była początkiem 
prohibicji. Zniesienie prohibicji ma 
rozpocząć powrót do „prosperity“... 


Tysiąc skrzyń whisky transportowanych na pokładzie okrętu 


„Washington“ do 


Ameryki 


SWIA 


„ŚWIĘTOSZEK" 


w Teatrze Narodowym 


Przedstawienie „Świętoszka' w 
Teatrze Narodowym jest przede- 
wszystkiem sukcesem Ludwika Sol- 
skiego, jako inscenizatora, reżyse- 
ra i aktora. 


Wedle wyznania Solskiego w 
wywiadach dziennikarskich, dążył 
ori do wydobycia treści życiowej, 
tía obyczajowego, prawdy ludz- 
kiej z utworu Moljera. W tym ce- 
Ju Solski usunął wszelkie, obojętne 
dla naszej publiczności aktualne 
ówczesne apostrofy oraz dokonał 
pewnego zabiegu inscenizacyjnego. 
Mianowicie uznał, że należy iść po 
linji zlekka modernizującej Molje- 
ra, bez archaizowania na wzór fran- 
cuskiego patosu, gdyż imitowanie 
stylu ,,Komedji Francuskiej" było- 
by bezcelowe. Solski zrealizował 
tu marzenie literata i dyplomaty 
francuskiego (znanego i Warsza- 
wie), p. Jacques Arnavon, wedle 
którego wskazówek w r. 1907 tak 
właśnie grał ,,$wietoszka" Antoine 
w paryskim „Odeonie'. 

Nowa wielka kreacja Solskiego 
jest prawdziwą sensacją artystycz- 
ną tego widowiska. Po nieporów- 
nanym Harpagonie w „Skąpcu, 
Solski jako Świętoszek dał znowu 
majstersztyk swej aktorskiej me- 
tamorfozy. Uczynił z Tartuffe a 
przedewszystkiem  kłamliweśo i 
obłudneśo dworaka, przewrotneśo 
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Ludwik Solski w roli „Świętoszka” 


„Dybuk“ 


E AT R U 


hipokryte, tuszujac pewne cechy, 
w których współcześni Moljerowi 
dopatrywali się satyry na rysy 
pewnych grup prądów religijnych. 
Przesadna wstydliwość i zachłan- 
ność na władzę, przewrotne intry- 
$anctwo — oto co Solski przede- 
wszystkiem podkreślił w Tartuffie, 
jego zmysłowość akcentując na 
drugim planie. 


Z innych wykonawców wymienić 
należy przedewszystkiem Łapiń- 
skiego, który w roli Orgona zna- 
lazł prawdziwe pole popisu, dając 
świetny typ zawsze śmiesznego pa- 
ryskiego burżuja. P. Aldona Ja- 
sińska z wielkiem zacięciem charak- 
terystycznym zagrała panią Per- 
nelle, starą fanatyczkę bigoterji. 
Dużo werwy i humoru miała p. Cie- 
szkowska, jako typowa Moljerow- 
ska subretka. Wdzięk i urok ko- 


biecości reprezentowała p. Gellów- 


na, doskonała w stylu i charakte-. 


rze kokietka XVII wieku. Uległą 
córką była p. Żeliska, młodzieńcze 
oburzenie dobrze podkreślił p. Sza- 
błowski, jako Davis. Inni, pp. Kier- 
czyński, Myszkiewicz, Norski i 
Karczewski doskonale naszkicowa- 
li sylwetki Moljerowskie. 


Przedstawieniu Solski nadał 
Świetny nerw i tempo, a Jarocki 
namalował ciekawe,  niebanalnie 
tradycyjne, dekoracje. Przekład 
Boya - Żeleńskiego ^ mienil się 
wszystkiemi barwami jędrnej pol- 
szczyzny, 


W kilku wierszach 


— operą 


Medjolańska „La Scala" zapowiedzia- 
ła na sezon bieżący wśród paru nowości 
operowych operę p. t. II Dibuk. Muzyka 
jest dziełem młodego kompozytora wło- 
skiego Ludwika Rocca. Libretto napisał 
znany dramaturg włoski Renato Simoni, 
zaczerpnąwszy treść ze znanej sztuki ży- 


dowskiej Anskiego „Dybuk“. 


O polskich teatrach we Włoszech 


W numerze 9-tym wykwintneśo mie- 
sięcznika włoskiego Scenario, poświęco- 
nego sprawom teatru kina i radja, znaj- 
dujemy artykuł P. Aurory Beniamino o 
teatrach polskich, Autorka omawia dzia- 
łalność repertuarową roku ubiegłego w 
teatrach: b. miejskich oraz Szyfmana. 
Artykuł, napisany rzeczowo i przychyl- 
nie dla spraw polskiej sztuki teatralnej, 
ozdabia szereg doskonałych reprodukcji 
ze sztuk: „Wesele', „Cyrano Bergerac" i 
„Ptaki” oraz fotografje w rolach: Marji 
Przybyłko-Potockiej jako , Kobiety, któ- 
ra kupiła męża” i Kazimierza Junoszy- 
Stępowskiego w roli Cara Iwana Groź- 
nego, 
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Że scen prowincjonalnych 


Znana artystka teatrów stołecznych, p. K. 
Skalska, z partnerem swym, p. Kalinow- 
skim w sztuce Franka „Grand Hotel“, 
z powodzeniem wysławionej w teatrze 


Bydgoskim 
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Dwie recenzje o „Panu z towa- 
rzystwa' Hasenclevera 


J. E. Skiwski w „Polsce Zbrojnej“: 

„Teatr Ateneum tym razem wystąpił 
z bardzo mocną, ale nudną bujdą. Nie 
lubię operować kategorjami moralizator- 
skiemi, ale trudno nie dodać „cyniczna“ 
bujda. Wszystko tu jest'bardzo glupie, 
ale to półbiedy. Gorzej, że sztuczydło 
ma pretensje do jakiejś tam „głębszej 
myśli“. Trudno doprawdy pojąć, jak teatr, 
mający aspiracje, mógł się dać nabrać na 
wystawienie podobnie płaskiej i głupiej 
sztuki”, 

Wincenty Rzymowski w 
Porannym"; 

„Oto sztuka, na jaką czekaliśmy oddaw- 
na, Akcja żywa i zwarta, jak spieniony 
potok. Osoby działające postawione moc- 
no. Djalog naładowany elektrycznością 
napiętych przeżyć duchowych. Humor 
i dowcip przedni. Zasadniczy motyw 
przeprowadzony i rozwinięty z brawuro- 
wym wręcz rozmachem w szeregu wy- 
śmienitych scen, kipiących prawdą życia 
a olśniewających wnikliwością i głębią 
ujęcia. Teatr Ateneum zyskał w komedji 
niemieckiego autora wspaniałą pozycję 
artyzmu". 


„Kurjerze 


„AKADEMJA HUMORU" 
W ,CYGANERJI' 


Akademji mało — na szczęście — ale 
humoru sporo... Śmiejemy się, $dy Giera- 
sieński pokazuje, jak sobie wyobraża 
„szeroką nature” i kiedy pan Cukiersalz 
zmienia nazwisko; śmiejemy się z dowcip- 
nego pomysłu utrzymania równowagi bud- 
żetowej... Zosia Ternć i Stefcia Górska 
zabawnie wykonują słynną „Modlitwę 
dziewicy” Tekli Badarzewskiej.. ` 


Olsza doskonały w  $roteskowej pio- 
sence „Nerwy! cholera!" Zizi Halama 
ślicznie pozuje się i tańczy ,Alraune" 
na tle pięknej, stylizowanej dekoracji, 
tylko poco mówi?! Przez litość dla lu- 
dzi, rozumiejących i czujących wagę sło- 
wa, — niech ta utalentowana tancerka 
przestanie nareszcie deklamować... 

Pewne zastrzeżenia nasuwają się rów- 
nież co do obrazu ,Gwiazdka"; Ale je- 
śli chodzi o uwzględnienie finałowej pro- 
śby do publiczności: „Tylko nie bić“, — 
to można nietylko nie bić, ale nawet 
trzeba przyklasnąć serdecznie. 

J. M. 


$. p. Witold Skarzyński 


W dniu 11 b. m. zmarł w szpitalu Św. 
Ducha Witold Skarzyński, ceniony arty- 
sta charakterystyczny b. Teatrów Miej- 
skich, 

Ś. p. Witold Skarzyński wstąpił na sce- 
nę dawnych „Rozmaitości“ w r. 1910, ja- 
ko laureat ówczesnej szkoły aplikacyjnej 
i odtąd pozostawał na scenach teatrów w 
Warszawie. Z początku swej  karjery 
aktorskiej specjalizował się w rolach cha- 
rakterystycznych amantów, a następnie 
ściśle charakterystycznych. Dobra cha- 
rakteryzacja, odrębne stawianie poszcze- 
śólnych ról, nuta humoru, niezwykła su- 
mienność i staranność ujęcia wszystkich 
postaci zjednały mu w ciągu wielu lat 
opinję artysty pożytecznego i odpowie- 
dzialnego. Z większych ról jego wymie- 
nić należy: Katkowa (w „Kościuszce pod 
Raclawicami"), Pana Młodego w „Wese- 
lu", Nieśmiałowskieśo w „Klubie Kawale- 
rów", Maurycego (,Rozbitki"), Piwnickie- 
go („Noc lipcowa"  Gorczyńskiego). 
W okresie pielnastolecia w niepodległej 
Polsce nie było niemal sztuki w teatrze 
Narodowym, w której nie brałby udziału. 

Zmarł, jak żołnierz, na stanowisku. Je- 
szcze na godzinę przed niespodziewaną, a 


tak przedwczesną śmiercią — liczył za- 


ledwie 44 lata — stał na ukochanej sce- 
nie Teatru Narodowego, kreując w próbie 
generalnej ,,Swietoszka" rolę Kleanta. 


Cześć pamięci zasłużonego artysty! 
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Polska twórczość na scenie 
czeskiej 


W pięknie wydanej z okazji 50-lecia 
księdze pamiątkowej „Narodnego Diva- 
dla" znajdujemy dokładny wykaz reper- 
tuaru tej sceny za cały okres jubileuszo- 
wy. Polska twórczość teatralna reprezen- 
towana jest kilkudziesięciu utworami 
W dziale muzycznym figurują: „Halka”, 
„Straszny dwór" í ,Dziady" Moniuszki, 
„Pan Twardowski” Różyckiego oraz „Król 
Roger" Szymanowskiego. W dziale drama- 
tycznym utwory: Narzymskiego (,Pozy- 
tywny''), Słowackiego (, Balladyna”, ,,Bea- 
trix"), Fredry-ojca („Śluby panieńskie”, 
„Damy: i huzary"), Wyspiańskiego (,„Sę- 
dziowie"), Bałuckiego (pięć komedii: 
„Grube ryby”, „Klub kawalerów”, „Dom 
otwarty, ,Krewniaki", „Ciepła wdów- 
ka”),  Abrahamowicza - Ruszkowskiego 
(„Mąż z grzeczności”), Sewera Macie- 
jowskiego („Marcin Łuba'), Kisielew- 
skiego („Karykatury“), Przybyszewskie- 
go („Dla szcze$cia"), Rydla („Na za- 
wsze"), Zapolskiej („Moralność Pani 
Dulskiej”), Perzyńskiego (,Lekkomyslna 
siostra"), Nowaczyüskiego („Wiosna na- 
rodów“), Grubińskieśgo („Kochankowie“), 
Kiedrzyńskiego („Gra serc“), ostatnio Te- 
py (,Fraülein Doktor"). Należy zazna- 
czyé, Ze wiele jeszcze sztuk tych samych 
autorów oraz innych autorów: Grzymaly- 
Siedleckiego, Bunikiewicza, Rostworow- 
skiego, Krzywoszewskiego, Szaniawskiego, 


Winawera — grano w filjalnym teatrze . 


Divadla t. zw. ,Stavovskim", bądź na 
drugiej Scenie Czeskiej w „Teatrze Miej- 
skim Winohradzkim", 


Nietylko myśl twórcza polska, ale i 
polska żywa mowa rozbrzmiewała nieje- 
dnokrotnie z desek sceny czeskiej. Róż- 
nemi czasy występowali tam w popiso- 
wych rolach znakomici aktorzy polscy: 
Modrzejewska, Marczello, Przybyłko-Po- 
tocka, Malicka, Leszczyński (ojciec), Że- 
lazowski, Edmund Rygier, Mieczysław 
Frenkiel, Wegierko... 


Przez szereg lat primadonną opery by- 
ła znana polska śpiewaczka operowa 
Marja Bogucka, a pierwszym tenorem 
Władysław Florjański. 


Kronika muzyczna 


(m. kL). Związek Zawodowy Muzyków 
Polskich i Tow. Przyjaciół Muzyki i Ope- 
ry Narodowej wystąpiły z akcją, mającą 
na celu ochronę materjalną muzyków. 

Przyglądając się rzeszom  bezrobot- 
nych muzyków i nędzy, jaka wśród nich 
panuje, trudno jest nie przyklasnąć tej 
inicjatywie, Należy zrobić wszystko, co 
można, by ulżyć niedoli ludzkiej, zwła- 
szcza ludzi niemal bezbronnych w  spo- 
łeczności współczesnej. 

Czy jednak wnioski i uchwały nie po- 
szły za daleko, $dy postanowiono żądać 
ustaw, zakazujących muzyki mechanicz- 
nej w lokalach publicznych? 


Ale przedewszystkiem.. Co to jest 
muzyka mechaniczna? Czy, z punktu wi- 
dzenia zarobkowego, nie pokrywa się ona 
często z pojęciami muzyki żywej? N. p 
produkcje radiowe. A przecież nagrywa- 
nie płyt krajowej produkcji także daje 
utrzymanie żywym muzykom, nie mówiąc 
o bezpośrednio i pośrednio w tym prze- 
myśle zainteresowanych pracownikach. 
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Opodatkowanie płyt — już i bez tego 
za drogich — upaństwowienie oper, przy 
jednoczesnem żądaniu budowy wielkich 


sal koncertowych i teatralnych, są to 
wszystko wnioski conajmniej  niedość 
przemyślane, 


A. już umyślnie powstrzymujemy się od 
postawienia sprawy na gruncie zasadni- 
czym, tak zasadniczym, że w wielu przy- 
padkach sprowadzićby się ona dała do 
następującego dylematu: czy należy, 
kosztem dobrej muzyki mechanicznej, po- 
pierać zia muzykę żywą?... 


M. KI. 


PIOTR PERKOWSKI, 
jeden z najwybitniejszych kompozytorów 
„Młodej Polski", daje koncert kompozy- 
torski w Filharmonji warszawskiej w dniu 
15 grudnia r. b. 


W GORY, W GORY 

Radość panny Ludki nie miała granic, 
gdy wyjrzawszy przez okno, ujrzała za- 
śnieżone zbocza gór. 

Już od tygodnia całe Zakopane ocze- 
kiwało śniegu, a wraz z nim rozpoczęcia 
sezonu narciarskiego. Toteż p. Ludka za- 
częła energicznie budzić swoją przyja- 
ciółkę, panią Ninę wytrawną narciarkę. 

— Wstawaj, Ninko, dziś udzielisz mi 
pierwszej lekcji. Patrz, jak jestem ubrana 
według twych wskazówek, a narty wy- 
smarowałam tłuszczem. 

Pani Nina przetarła oczy i spojrzała 
na smukłą sylwetę młodszej koleżanki, 
która w pełnym rynsztunku narciarskim 
pochylała się nad nią. 

— No, wyglądasz imponująco, ale czy 
nie zapomniałaś posmarować rąk Glice- 
rijellem? 

— A cóż to za nowy termin narciar- 
ski? 

— Widzisz, pierwszym twym krokom 
na nartach będą nieuchronnie towarzy- 
szyły liczne upadki Poprawiajac i przy- 
mocowywując narty, przekonałabyś się, 
że twoje wypieszczone rączki spierzchną 
szybko i zaczerwienią się, Każdy do- 
świadczony narciarz, chcąc uchronić rę- 
ce przed opierzchnięciem lub usunąć nie- 
miłą szorstkość, używa przed wyrusze- 
niem lub w miarę potrzeby nieco Glice- 
rijellu marki Antiba, znakomitego środka 
do rąk. Do swych wiadomości dołącz 
również i tę że dzięki Glicerijellowi rącz- 
ki twe pozostaną nadal białe i m ue 


SWIAT KSIAZKI 


GWIAZDKA 
NAJMILSZEGO PISARZA 


Dzisiejsza młodzież nie chce już 
czytać Robinsona Kruzoe i powie- 
ści Coopera. Olbrzymi rozwój tech- 
niki zapędził w kąt marzenia o 
bezludnej wyspie, lub o awanturni- 
czych wyprawach w głąb dziewi- 
czych puszcz. Niema ich zresztą 
tak wiele. Tam, gdzie przebiegali 
krwiożerczy Siuksowie, dziś toczą 
się samochody, a po rzekach peł- 
nych ongiś krokodyli mkną moto- 
rówki. Człowiek zbyt 
strzenił się po ziemi i tęsknotą 
swoją zaczął wybieśać ponad 
gwiazdy. Może tam znajdzie szer- 
szy oddech i rozwinie swobodnie 
skrzydła wyobraźni. 

Ideałem dzisiejszego chłopca 
stał sie nie Aleksander Selkirk — 
lecz lotnik, ów bohaterski prapra- 
wnuk Ikara, potomek Leonarda da 
Vinci, słowem, tych wszystkich, 
którym śnił się podbój powietrza, 
oderwanie się od przyziemności. 
W tesknocie tej tkwią najszlachet- 
niejsze pierwiastki, o ile jest ona 
wolna od elementów zbrodniczego 
niszczenia. 

Młodsze pokolenie czytelników 
nie posiadało dotychczas książki, 
będącej wykładnikiem tych tęsknot 
i kanwą, na której możnaby było 
tkać marzenia o lotach podnieb- 
nych. To bowiem, co dotychczas 
zanotowała literatura lotnicza, no- 
siło charakter dorywczy, kronikar- 
ski, lub epitaficzny, nie wnosząc 
trwalszych artystycznych wartości, 
Lukę wypełnił Kornel Makuszyń- 
ski śliczną książką p. t. „Latający 
chłopiec . Autor z subtelną dro- 
biazgowością przeprowadza kry- 
stalizowanie się marzenia w duszy 
dziecka ulicy, bezdomnego gazecia- 
rza, który wyrasta wkońcu na 
podobłocznego rycerza, przyszłego 
asa lotnictwa. Dzieje małego Igna- 
sia, to nietylko szlachetna opo- 
wieść, wyposażona w całe boga- 
ctwo humoru i sentymentu autora 
„Po mlecznej drodze , lecz książ- 
ka niesłychanie ważna ze wzglę- 
dów propagandowych lotnictwa 
polskiego, posiadającego już chlub- 
ne karty, pisane sławą i, niestety, 
żałobnym kirem. Nie można było 
bowiem złożyć piękniejszego hołdu 
bohaterom ostatniego Challenge u, 
Zwirce i Wigurze, jak opowieścią 
„Latający chłopiec". To nie pate- 
tyczne  podzwonne, lecz żywa 
pieśń, o barwach chwilami zbyt 
może płomiennych, nawoływująca 
młodzież do kroczenia śladami 


rozprze- ` 


podniebnych orłów i podboju bez- 
śranicznych państw świezdnych w 
imię braterskiego współżycia ludz- 
kości. 

Konstrukcyjne wartości ostat- 
niej powieści Makuszyńskiego są 
bardzo wysokie. Przepyszna ga- 
lerja typów, z dwoma szczurami 
redakcyjnemi, gołębieśo serca ko- 


ZD DELLI. 


Kornel Makuszyński 


rektorem Raczkiem i „redaktorem“ 
od wzmianek pogrzebowych, bur- 
czymuchą Lepajłłą, obok grotesko- 
wego komizmu, zatrącających pleś- 
nią, ślicznie naszkicowanym boha- 
terem, bliskim zwłaszcza sercom li- 
teratów, gazeciarzem Ignasiem, 
przewija się przez karty książki, 
wybuchającej rakietami łobuzer- 
skiego dowcipu, lub przesłoniętej 
mgłą najszlachetniejszego senty- 
mentu. 

Charakterystyczną cechą powie- 
ści, tak rzadko, spotykaną we 
współczesnej literaturze, jest do- 
broć i czystość dusz ludzkich. Ma- 
kuszyński, pisarz o rozśmianem i 
słonecznem sercu, nie umie, czy nie 
chce dopatrzeć się zła w bliźnich. 
Zarówno bohaterzy jego, jak i 
wszystkie drugoplanowe figury, to 
jednostki o straszliwie groźnych 
obliczach, lecz duszach nalanych 
po brzegi ukochaniem i apostol- 
stwem miłości. Jasność bije z je- 
go książek i jakaś podświadoma 
nadzieja, że może naprawdę cho- 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


dzą po świecie takie Raczki, Le- 
pajłły, Ignasie i mokotowskie 
ogrodniki, 

„Latający chłopiec”, ozdobiony 
niebanalnemi rysunkami i okładką 
Michała Byliny, jest najaktualniej- 
szą książką ostatnich dni i napew- 
no cieszyć się będzie taką samą po- 
czytnością, jak wszystkie dotych- 
czas powieści Makuszyńskiego. 
Przy sposobności zanotować nale- 
ży drugie wydanie „Panny z mokrą 
głową“ w nowej szacie graficznej. 
Dzieje narwanej nieco, o kryszta- 
lowem sercu parienki zyskały wie- 
le dzięki ilustracjom Haliny Krii- 
gier. Pierwsze bowiem wydanie, 
pod względem zewnętrznym, nie 
było tak stuprocentowo idealne. 

Nakoniec wielka surprysa dla 
najmłodszych — trzecia i ostatnia 
część przygód „Koziołka - Matoł- 
ka", najulubieńsza lektura milu- 
sińskich, klejnot humoru i dowci- 
pu spółki Walentynowicz-Maku- 
szyński. Wszystkie trzy książki 
ukazały się nakładem Gebethnera 
i Wolffa. 

Mimo kryzysowych czasów Ma- 
kuszyński przygotował imponującą 
gwiazdkę swoim  wielotysiecznym 
czytelnikom od lat czterech do 
dziewięćdziesięciu. 

J. S. Wroczyński 


NOWE ZBIORY FELJETONÓW 
BOY'A 

T. Boy-Żeleński spełnia dobrowolnie za- 
danie, które nie leży właściwie w możli- 
wościach literata, Staje się z roku na rok 
coraz bardziej wydawcą, Rzuca na rynek 
księgarski swoje utwory lub przekłady, 
jakgdyby naprzekór powszechnym biada- 
niom nad niedolą naszych wydawnictw. 
Obecnie ukazał się nowy zbiór jego felje- 
tonów teatralnych, zatytułowany , Ludzie 
i bydlatka", Jest to już jedenasty tom 
Boy'owskich „tlirtów z Melpomeną*, Nie- 
zależnie od wartości literackiej, książki te 


„oddają wielkie usługi miłośnikom drama- 


— 


turgji i sztuki autorskiej, Można się prze- 
cież nie zgadzać na ten lub inny sąd au- 
tora, można kwestjonować jego stosunek 
do różnych tematów, — niepodobna obyć 
się bez tych książek, będących żywą 
barwną kroniką wydarzeń artystyczno-tea- 
tralnych. Feljeton, pisany doraźnie, oko- 
licznościowo, urasta do powagi jedynego, 
autentyczengo źródła. | 


Tadeusz Boy-Żeleński 


„Ludzie i bydlatka" pod tym ogólnym 
tytułem objęły aż pięćdziesiąt pięć felje- 
tonów teatralnych z premjer warszaw- 
skich. Smakosz literacki rozkoszować się 
będzie prostotą, jasnością, konkretnością 
prozy Boy'a-Żeleńskieśo. Nie chcą zauwa- 
żyć tego jego oponenci, również akade- 
micy, piszący językiem, cierpiącym 
na elephantiasis, Wielka to zaleta w na- 
szych czasach taki styl bezpretensjonal- 
ny, a logicznie zwarty, nieupstrzony żad- 
nemi wiwijasami, 

Zresztą Boy-Żeleński miał niedawno 
wielką satysfakcję. Notoroczny jego opo- 
nent, po rozejrzeniu się w komplecie aka- 
demickim, uznał, że tylko on w tym ze- 
spole nadaje się do piastowania godno- 
ści prezesa i postawił jego kandydaturę. 

Fakt ten wspominamy, by podkreślić, 
iż mimo wszystkich zastrzeżeń Boy jest 
w chwili obecnej jednym z najżywotniej- 
szych naszych pisarzy. Posiada bardzo 
szeroką skalę zainteresowań.  Rzeczywi- 
stość współczesna ma w nim rewelatora 
obyczajów i krzywizn moralnych. Nie 
iest on kaznodzieją. Patrzy w naszą te- 
$oczesność i usiłuje zdrowym rozsądkiem 
wytropić głupstwo, zakłamanie, patos nie- 
porozumień i niewspółmierności czy ru- 
tynę form bytowania rodzinnego, gro- 
madzkiego, prawnego. Boy nie chce przy- 
tem nikomu narzucać swoich opinji, Wy- 
maga tylko, by mu zostawiono prawo do 
własnego sądu. 

Obecnie wydany zbiór pt. „Wakacje 
z prydumką' zawiera 23 prace na tema- 
ty najróżnorodniejsze. Rozpoczyna się 
„wspomnieniem“ o dawnych wakacjach, 


spędzanych przez młodocianego Tadeusza 
na Podkarpaciu w towarzystwie K. Tet- 
majera. 


Dotyka ciekawego zagadnienia 
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niewspólmierno$ci orzecznictwa sadowego 
w błyskotliwym feljetonie pt. „Scherzo 
kryminalne", Mamy też i głośne arty- 
kuły pt. „Dookoła śmierci Mickiewicza” 
i feljeton pt. „Uroczy znachor'", dotyczą- 
cy wspomnień mistrza eleuteryków, prof, 


Wincentego Lutosławskiego. 


Miłośnicy zagadnień czysto literackich 


znajdą cały szereg artykułów, godnych 
najbardziej wyrafinowanego  smakoszo- 
stwa. „Wakacje z prydumka' dorzucają 


też kilka szczegółów do biografji autora. 

Ciekawe, iż Boy, mając tyle wspom- 
nień, tyle bystrych życiowych obserwa- 
cji, tyle literackiej kultury, wypowiada 
się, jak dotychczas, tylko w feljetonach. 
Nie sięgnął po formy bardziej skonden- 
sowane, trudniejsze, Niektóre jego wspom- 
nienia zdradzają przecie nowelistę czy 
powiešciopisarza, 


FABJAN 


Mamy obecnie zbyt wielu młodych lu- 
dzi z uniwersyteckiem wykształceniem. 
Odczuwa się to tembardziej, iż kryzys 
$cspodarczy powiększa stale kadry bez- 
robotnych. Dzieje się to prawie wszędzie. 
W Niemczech zjawisko to występuje w 
szczególnie dramatycznej formie, wskutek 
chaosu politycznego. Wielu oficerów re- 
zeiwy, fachowców z wolnych zawodów, 
znajduje się w stanie opłakanym; po po- 
wrocie z frontu nie znaleźli już warszta- 
tów pracy. Wytworzyło to specyficzną 
atmosferę, która umożliwiła zwycięstwo 
hitleryzmu. 

Jak taka atmosiera moralna wygląda, 
mówi nam powieść E. Kástnera p. t. „Fa- 
bjan” Jest ona bardzo charakterystycz- 
na: społeczeństwo straciło busolę, w 
uzyciu szuka narkozy. Gdyby można by- 
Ic ściśle przekładać walory artystyczne 
na socjalne — to należałoby ze zgrozą 
stwierdzić, iż Berlin obecny jest właści- 
wie spelunką. Ludzie fol$ują tu sobie w 
każdym kierunku. Nie mają właściwie 
Fabjan, jako człowiek z pro- 
wincji, jeszcze zachował instynkty moral- 
ne, broni się, lecz po straceniu pracy, też 
wykoleja się. Zawodzi go wszystko. 
Umiłowana dziewczyna idzie na utrzy- 


. manie do starego filmiarza, bo chce zo- 


stać gwiazdą ekranu. Nie jest to 
pierwsza lepsza idjotka, lecz kobieta z 
uniwersyteckiem wykształceniem. Przyja- 
ciel Florjana, doktorant Labude, strzela 
do siebie, gdyż odrzucono mu dysserta- 
cję, Więcej jednak. dlatego, bo stwier- 
dził, iż jego ukochana Lida przyjmuje po 
nccach kochanków. 


Fabjan utonie w rzece, ratując jakie- 
goś chłopczynę. Lecz ten smutny finał nie 
jest wszystkiem w tym utworze. E. 
Kästner pokazał całą wiązankę scen i fi- 
gur odrażających, świadczących, iż w by- 
łem państwie bojaźni Bożej nastąpiło ja- 
kieś potworne wstrząśnienie psychiczne. 
Miota ono ludźmi i rzuca po śmietni- 
skach doznań co łatwiejszych, obskur- 
nych, 

Powieść E. Kástnera wyjaśnia w pew- 
nym względzie, czemu udalo się prymi- 
tywnym ideom Hitlera odnieść zwycię- 
stwo. Zgnilizna była zbyt w'elka, chaos 
okropny. Nie znaczy to jednak, by to 
„zwycięstwo' przyniosło Niemcom odprę- 
żenie moralne, pracę i wiarę w rozsądek 
ludzki, Nonsens większy pokonał głup- 
stwo. E. Cz 


Nie krzywdźmy 
samych siebie 


W każdej cukierni, na ulicy, w tram- 
waju, niemal codziennie spotykamy się 
z taką prośbą: 

— Czy mogę pana poprosić o ogień? 

Suchy trzask, błysk metalu i chwieją- 
cy sie płomyczek benzynowy. Zapalnicz- 
ką najczęściej niestemplowana, nabyta od 
nieuczciwego kupca, ulicznego sprzedaw- 
cy, lub przywieziona jako upominek z za- 
granicy, z pominięciem należnej skarbo- 
wi opłaty, Panowie, a nawet panie bar- 
dzo chętnie używają zapalniczek, nie by- 
łoby w tem nic złego, gdyby nie krzywda 
jaka dzieje się państwu a tem samem i 
jego obywatelom. Większość bowiem pa- 
lących nie rozumie swojego obowiązku 
jakiem jest uzyskanie na zapalniczce ma- 
łej pieczątki, będącej ekwiwalentem za 
posiadanie eleganckiej maszynki, 

W ostatnich czasach wzrasta przemysł 
zapalniczek. Mimo wysokich kar proce- 
der ten nieodstrasza nieuczciwych speku- 
lantów, znajdujących odbiorców. Walka 
z nielegalnie sprzedawanemi zapalniczka- 
mi jest dość trudna. Z jednej strony nie- 
dostateczna czujność odpowiednich władz 
a przedewszystkiem policji, z drugiej 
opieszałość  klijenteli Dobry bowiem 
obywatel, tylko w tym wypadku powinien . 
nabywać zapalniczkę, o ile posiada ona 
stempelek, Gdyby nie było amatorów na 
inne maszynki, siłą rzeczy przestanoby 
uprawiać niemi pokatny handel.  Zapo- 
minamy jednak, że z jednej strony 
krzywdząc państwo, z drugiej sami nara- 
żamy się na nieprzyjemności. Ujawnie- 
nie bowiem przemycanej zapalniczki, po- 
ciąga za sobą niemiłe protokuły i dość 
wysokie grzywny. 


Czyż nie lepiej dla palacza, gdy 
nie stać go na większy wydatek, 
jaki stanowi koszt ostemplowanej za- 
painiczki, używać zapałek? są tanie, 


bezpieczne i powiększają dochody pań- 
stwa, oraz jego obywateli. Pozatem nie 
wydają przykrego zapachu, jaki ma kaz-. 
da, najlepsza nawet zapalniczka, Dlate- 
$o też wskazane jest aby władze z więk- 
szą energją zaczęły tępić przemysł zapal- 

niczkowy, a publiczność zrozumiawszy 
szkodę, jaką sama sobie wyrządza bojko- 
towała te maszynki, które są wątpliwego 
pochodzenia. Daleko ładniej wygląda w 
ręku palacza pudełeczko krajowych za- 
pałek, od lśniącej i wymyślnej zapalnicz- 
ki, nabytej nielegalnie i ze szkodą dla 
skarbu. Troska o finanse państwa, to 
troska o własne dochody i współpraca ze 
zwalczaniem kryzysu. 
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Prosimy wystrzegać się 
naśladownictw ! 
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Z żałobnej karty 


$.p. Wiesław Gerlicz 
W ubiegłą sobotę, dn. 9 grudnia r.b. 


zmarł nagle ś.p. inż, Wiesław Gerlicz. 
Zmarły piastował szereś wybitnych sta- 
nowisk w rozmaitych poważnych instytu- 
cjach i był twórcą potężnego koncernu 


Ś. p. Wiesław Gerlicz 


elektrycznego „Siła i Światło” oraz Łódz- 
kich Kolejek Dojazdowych. Odznaczał 
się żywiołową wprost energją i niesłycha- 
ną pracowitością oraz jasnym i wielkim 
umysłem, co dawało zdumiewające re- 
zultaty Jego poczynaniom w dziedzinie 
elektryfikacji kraju. Zwrócił nawet na 
siebie uwagę zagranicy, z którą był w 
kontakcie i gdzie piastował mandaty 
w radach nadzorczych i prezesury wiel- 
kich towarzystw akcyjnych. 


Był przyjacielem młodzieży i po oj- 


cowsku opiekował się mlodemi talenta- ` 


mi, wspierając je bądź materjalnie, bądź 
przez dawanie pracy w swoich Towarzy- 
stwach. Udzielał stypendja niezamoż- 
nym studentom, a kiedy został wybrany 


w roku 1922-gim na posła do sejmu, cal- ` 


kowite djety oddawał na cele narodowo- 
oświatowe. Pisywał artykuły w różnych 
pismach pod pseudonimem „Quidam“, 
w których wykazał znakomitą orjentację 


"pasmem trudów i cieniem miłości, 


nieomal w każdej dziedzinie życia i wiel- 
ki talent publicystyczny. 

Zmarły odznaczał się wielkiem sercem 
i kryształową duszą, Życie Jego było 
Nie 
było człowieka, któremu by nie pomógł 
w potrzebie, nie było momentu, w którym 
zapomnialby o  umilowanej Ojczyźnie. 
Ukochanie prawdy i obowiazku bylo Je- 
go hasłem naczelnem. 

Zmarły osierocił żonę Helenę z Jahoł- 
kowskich, syna Jerzego oraz córkę Hele- 
nę Olszakowską, małżonkę popularnego 
powieściopisarza. 


Š. p. Tadeusz Leonard Kozłowski 


Założyciel, dyrektor i współwłaściciel 
pierwszej plazy w Warszawie, zmarł dn. 
9 grudnia 1933 r. w 43 roku życia, Zmar- 
ły był niezmordowanym pełnym inicjaty- 
wy pionierem rodzimego sportu wodne- 


Ś.p. Tadeusz Leonard Kozłowski 


£o, oraz zasłużonym działaczem na polu 


naszego życia społecznego. Ś. p. Tadeusz 


Leonard Kozłowski znany był ze swej po- 


żytecznej pracy szerokim kołom naszej 
stolicy. — Żal też ogólny towarzyszy 
przedwcześnie zgasłemu godnemu obywa- 
telowi kraju. 

Ś.p. Tadeusz Kozłowski osierocił żonę 
i dwóch synów. 

Cześć Jego pamięci! 
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' cy oraz bezpieczeństwo. 


ODCZUWA SIĘ SMAK 
ŚMIETANKI i KREMU. 


Książka sierzantów 


Ostatnio ukazała się nakładem Głów- 
nej Księgarni Wojsk. książka dwu sier- 
żantów, pp. Skotarka Pawła i Szczeciń- 
skiego Czesława p.t. „Wiadomoś:i meteo- 


rologiczne dla lotników”, (Cena zł. 550). 


Meteorologja oddaje lotnikowi nieoce- 
nione usługi, znajomość jej zapewnia mu 
niejednokrotnie skuteczność w jego pra- 
Zasób wiedzy 
z tego zakresu pozwala mu orjentować 
się co do samej możliwości lotu i prze- 
widzieć: warunki, w jakich się on odbę- 
dzie. Zaburzenia w atmosferze, które 
lotnik napotka podczas lotu, nie będą dla 
niego niespodzianką, co ma duże znacze- 
nie z technicznego i psychologicznego 
punktu widzenia. Każda wyprawa po- 
wietrzna wymaga gruntownej znajomości 
tej nauki. W naszej literaturze lotniczej 
brak było dotychczas dobrego, popular- ` 
nego podręcznika z dziedziny meteoro- 
logji Lukę tę wypełnia praca pp. sierżan- 
tów Skotarka Pawła i Czesława Szczeciń- 
skiego. Zawiera ona — poza niezbędne- 
mi wiadomościami teoretycznemi i głów- 
nemi zasadami meteorologji, wiele wska- 
zówek praktycznych z tej dziedziny w za- 
stosowaniu do żeglugi powietrznej, wska- 


 zówek opartych przeważnie na doświad- 


czeniach. Praca odznacza się formą ja- 
sną, prostą i łatwo dostępną dla każdego. 
Nie jest ona przeładowana balastem na- 
ukowym. Uzupełniają ją liczne ilustra- 
cje. 


Wieczór poezii ludowei 


Miasto rozrasta sie, kamienieje, zamie- 
ra w szablonowych bryłach. Literatura, 
muzyka, sztuki plastyczne, wyrażające 
t. ww. duszę miasta — tak samo zamykają 
się powoli w coraz bardziej foremne i cias- 
ne ramy. 

Usiłując przekonać nas o tem — grupa 
młodych poetów urządziła „Wieczór po- 
ezji i pieśni ludowej“: prelekcja i recy- 
tacje. 

Prelekcja, wygłoszona przez jednego 
z czołowych poetów młodej literatury lu- 
dowej — p. Młodożeńca — raziła zbytnią 
arbitralnością i nietaktem. Reymont — 
to kukiełki z szopki, przebrane w chłop- 
skie sukmany, Żeromski, Prus, Orzeszko- 
wa, Konopnicka — to szlachta, bawiąca 
się z pańskiego kaprysu w chlopomanje; 
p. Młodożeniec nie uznał nawet wszech- 
ludzkich wzlotów Kasprowicza, bo... za- 
mało zawierały folkloru wsi; tylko Tet- 
majerowi i Orkanowi udało się zdobyć 
względy p. Młodożeńca. Zresztą, według 
jego zapewnień, prawdziwą poezję chłop- 
ską — mieliśmy dopiero usłyszeć. 


Ta prelekcja wstępna musiała jaknaj- 


PORTER 
2) WÓDKI, LIKIERY 
LEINONMIADY 
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COGNACINARTEAU” 
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gorzej usposobić do czekających nas wzor- 
ków „prawdziwej literatury ludowej“. 

Tymczasem uprzedzenie to musiało 
prysnąć, Usłyszeliśmy naprawdę rzeczy 
wartościowe, dyszące ogniem, szczerą buj- 
ną pełnią życia, którego brak tak dotkli- 
wie daje się odczuć w wyszukanych opi- 
sach miejskiej gorączki. I daliśmy się 
porwać nastrojowi. 

Gorące i mocne wiersze Skuzy, pachną- 
ce razowcem i wełniakiem liryki Szcza- 
wieja, roztańczone i rozśpiewane ballady 
Młodożeńca, przeplatane  prześlicznemi 
poezjami Zegadłowicza i nieśmiertelnem, 
boskiem , Na skalnem Podhalu" — stwo- 
rzyly pelny i prawdziwy nastrój wsi pol- 
skiej, Wszystko wypowiedziane doskona- 
le, wyśpiewane, wygrane przez młodych 
recytatorów — pp. Bujańskiego, Ładosza 
i Trojana. 

W drugiej części uderzono w ton moc- 
niejszy — rewolucyjny. Przedstawiono 
w nowem świetle stare dzieje Bartosza 
Głowackiego i tragiczną epopeję Szeli. 
Powstaje wprawdzie mnóstwo wątpliwo- 
ści, ale młodość jest od tego, żeby się 
z niemi nie liczyła. 


K.W.K. 


Cukiernia i Kawiarnia 


J. GAJEWSKI 


WARSZAWA, CHMIELNA 47a. 


TEL. 5.29-40 


Na Święła poleca 


różne Ciasta i Torty 
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Liczba dzieci w rodzinie 


Trudne warunki ekonomiczne i emancy- 
pacja kobiet sprawiły, że w olbrzymiej 
większości rodzin spotyka się najwyżej 
dwoje — troje dzieci, tak jak dawniej 
normalnie bywało pięcioro — sześcioro. 
W parze z tem daje się jednak „zauważyć 


. jeszcze jeden objaw, a mianowicie zmniej- 


szenie śmiertelności wśród dzieci, Ten po- 
cieszający objaw jest skutkiem wzmożo- 
nej i udoskonalonej opieki nad dzieckiem, 
a niemałą rolę odgrywa także postęp 
nauki o pielęgnowaniu dzieci, 

Pielęgnowanie dziecka idzie w dwóch 
kierunkach: jest pielęgnowanie wewnętrz- 
ne (przedewszystkiem racjonalne odżywia- 
nie) oraz pielęgnowanie zewnętrzne po- 
legające na hygjenicznem, czystem utrzy- 
mywaniu ciałka dziecięcego. 

Częste kąpiele, regularne mycie głów- 
ki, usuwanie potu i zwilgotnienia, zapo- 
bieganie powstawania wyrzutów na skórze 
— oto program idealnego pielęgnowania 
dziecka, 

Przytem jednak najbaczniejszą uwagę 
należy zwrócić na okoliczność by prepa- 
raty używane do pielęgnowania dziecka 
były należycie przygotowane i wypróbo- 
wane, 

W tej dziedzinie należy unikać używa- 
nia środków nowych, nieznanych, których 
stosowanie staje się równoznaczne z cze- 
sto niebezpiecznem eksperymentowaniem 
na zdrowiu dziecka. 

Tylko preparaty wypróbowane dają 
gwarancję właściwego pielęgnowania ciał- 
ka dziecięcego, 

W Polsce najstarszemi, a stale nauko- 
wo ulepszanemi preparatami do pielegno- 
wania dzieci są PUDER, MYDŁO i 
KREM BEBE SZOFMANA. 

Używając tych preparatów matka ma 
miłe poczucie właściwego spełnienia swe- 
go obowiązku matczynego wobec dzieci, 
tak nielicznych teraz w każdej rodzinie. 


Dn S cA 


BIZUTERJA OKAZYJNA 


JAN ZEGRZE 


W-wa, Nowy $wiat 30 
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PRZED KARNAWALEM 


Przedkarnawalowa rewja mody w zna- 
nym salonie Gustawa Zmigrydera (Osso- 
lińskich 2) ma już swą ustaloną tradycję 
u eleganckiej Warszawy. Stałym swoim 
klijentkom i zaproszonym gościom firma 
Zmigryder umożliwiła przyjrzenie się naj- 
modniejszym obecnie kreacjom lansowa- 
nym przez wielkie zagraniczne domy 
mód, jak Paquin, Worth i in. 

Jako wstęp do właściwej rewji karna- 
wałowej ukazano licznie zebranym go- 
ściom cały szereg pięknych modeli przed- 
i popołudniowych, Dominował bezwzględ- 
nie kolor czarny, choć niebrak było paru 
efektownych odcieni zielonego.  Niespo- 
sób wymienić wszystkich zademonstrowa- 
nych arcydzieł sztuki krawieckiej, pod- 
kreślić jednak należy, iż orjentację zna- 
komicie ułatwiały nazwy, każda znako- 
micie dobrana do charakteru sukni. 

Z kolei przedstawiono stroje karnawa- 
łowe o bardziej bogatej gamie kolorów i 
zestawień. Integralną częścią każdej pra- 
wie z toalet było sortie z lamy, tafty i in- 
nych ozdobnych materjałów. Do więk- 
szości toalet dobrane było doskonale har- 
monizujące z całością — nakrycia głowy. 
Do sukien popołudniowych kapelusze, do 
wieczorowych efektowne przybrania z ra- 
jerów, tiulu itp, wykonane przez firmę 
p. Anny Ewenczykowej, mieszczącej się 
w tym samym lokalu. 

Całość rewji złożyła się na imponują- 
ce widowisko, przynoszące zaszczyt lir- 
mie Zmigryder, która nie szczędząc tru- 
dów i kosztów udostępniła wytwornym 
sferom stolicy zapoznanie się i nabycie 
po nader przystępnych cenach modeli do- 
mów mód o światowej sławie. 


F. D. 
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Wyłączne przedstawicielstwo na Polskę i w. m. Gdańsk: 


D/H. Józef HOSIASSON, Warszawa, Trębacka 4 


W PRZEDZIALE 


Rozmawialem sąsia- 
dem, który oburzał się na deficyty bud- 
żetowe i snuł szerokie projekty racjonal- 
nej gospodarki państwowej, kiedy kon- 
duktor poprosił o bilety. 


właśnie z mym 


Gruby pan, siedzący pod oknem, nie 
poruszył się nawet, mruknął tylko auto- 
rytatywnie: „Stały. Konduktor zasalu- 
tował, 

Porucznik ułanów pokazał rabek ofi- 
cjalnego papieru, zwanego „dokumentem 
pcdrózy". Konduktor zasalutował. 


Pachnąca autentycznym ,Guerlain'em" 
piękna pani z drugiej strony okna otwo- 


rzyła torebkę, szukała w niej dość długo, 


a» wreszcie z pośród stosu puderniczek, 
pomadek, ołówków kosmetycznych i róż- 
nych drobiazgów wyciągnęła podartą 
książeczkę. Konduktor zasalutował. 


Starsza pani, stanowiąca moje vis a' 


vis, podała spory arkusz, ozdobiony róż- 
nemi pieczęciami. Konduktor czytał go 
dość długo, zastanawiał się, prosił o le- 


ditymacje, co wywołało odruch oburze- 


nia u niewiasty... Wreszcie oddał papier 
i zasalutował. 

Mój sąsiad, z którym przerwałem roz- 
mowę o sytuacji skarbowej, okazał mi- 
kroskopijny kawałek tektury i jakąś kart- 
ke. Konduktor zasalutowal. 

Pozostalem ja. Nikt tez ni. zdola opi- 
saé wrażenia, jakie ogarnęło mych sasia- 
déw i konduktora w chwili, $dy podałem 
do kontroli... normalny bilet. Bez naj- 
mniejszego cienia zniżki!! Taki prawdzi- 
wy. pełnotaryfowy bilet II klasy na po- 
spieszny pociąg. : 

Konduktor spojrzał na mnie ze zdu- 
mieniem, potem z podziwem, potem z ra- 
do$cia. Ochoczo chwycił w dłoń dotych- 
czas zbyteczne cęgi i wyciął niemi w bi- 
"lecie misterną dziurkę. Ale zasalutować 
zapomniał. Pewno z wrażenia... 


W przedziale zaleśła cisza. Czułem, 


'EMASZKO. 


że towarzystwo (z wyjątkiem może ofi- 
cera) nie aprobuje mego sposobu podró- 
żowania. Gruby pan sapał z oburzenia; 
piękna pani, założywszy bardzo wysoko 
nóżkę na nóżkę, pykała od niechcenia 
z długiej „fume-cigarette', spoglądając 
na mnie z ukosa i z niekłamaną ironją; 
starsza dama wzruszyła ramionami i za- 
mamrotala coś sześciośłoskowego (mogło 
brzmieć ,idjota" albo „kretyn'). A są- 
siad, który przedtem miał wykład o ,,ko- 
mercjalizacji" i uzdrowieniu gospodarki 
państwowej, odezwał się wkońcu zjadli- 
wie: 

— Nie przypuszczałem, że z pana taki 
antyspołecznik. Karmi pan rodzimą biu- 
rokrację, gubi bliźnich, wyrywa im broń 
z ręki, 


Na korytarzu usiłował mnie pocieszyć 
ulan. Tłomaczył, że choć sam jedzie służ- 
bowo, to jednak wcale nie podz'ela zda- 
nia mego sąsiada. 


-- Panie poruczniku, — chwyciłem się 
tej pociechy, jak tonący brzytwy, — Czy 
ja naprawdę popełniłem jakieś przestęp- 
stwo? 

— Ależ nie. Przeciwnie.  Zasługuje 
pan na najwyższe uznanie. Takim ofiar- 
nie państwu służącym obywatelom będą 
niedługo dawali krzyże zasługi. 

— A czy nie mógłby mnie pan poin- 
formować, skąd tamci państwo mają te 
darmowe czy zniżkowe bilety. 


—- Owszem. Pan w rogu — to pewno 
poseł: Wogóle nie płaci. Wyperiumowa- 
rą damę znam z Warszawy: przyjaciółka 
wydawcy „Wiadomości niepotrzebnych”. 


Wydawca ma wiele znajomych, dlatego ` 


biiet taki zniszczony... 
— Niesłychane! 


— Starsza pani to urzędniczka z mi- @ 


nisterstwa statystyki — płaci połowę. A 
pana sąsiad jest, o ile się nie mylę, człon- 
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kiem „Klubu Bezpartyjnych  Bilardzi- 
stów": 66% zniżki. 
— Dlaczego? 


— Należy popierać stowarzyszenia spo- 
leczne i sportowe. Towarzystwo „Racjo- 
nalnej hodowli kanarków* uzyskało dla 
swych członków 33% zniżki; „Związek 
Weteranów Oazy" — 50%;  „Stowarzy- 
szenie wędkarzy z Bielan“ 75%; „Klub 
girlasek" 80%. Pozatem otrzymują zniż- 
ki kuracjusze, turyści, narciarze, kaja- 
kowcy, automobiliści, tennisiści, brydży- 
ści, pensjonarki, emeryci, kawalerowie 
medalu za ratowanie tonących, ich krewni 
w trzeciem pokoleniu, Liga ochrony zwie- 
rząt, komiwojażerowie, cykli$ci, żeglarze, 
panie domu, strażacy, strzelcy, delegaci, 
akademicy literatury, aktorki, skauci, agi- 
tatorzy, rozwódki i wywiadowcy... Wszy- 
scy oni zbawiają ojczyznę i przysparzają 
kolejom dochodu. A na pierwszą wieść 
'o redukcji zniżek — grożą rewolucją. 


— Tak, teraz widzę ogrom własnego 
przestępstwa, Nie należę przecież do żad- 
nego z tych pożytecznych stowarzyszeń 
czy kongregacji, — zauważyłem ze skru- 
chą. 


* 


Pociąg ze zgrzytem hamulców zatrzy- 
mał się na jakiejś stacji. Z ostatnich 
wagonów dobiegł gwar. 


— Co się stało? — spytała trwożnie 
pani, stanowiąca moje vis-a-vis. — Może 
wypadek? 


— E nie, — odparł sąsiad. — To zła- 
pali pasażerkę bez biletu. 

I oczom moim przedstawił się nastę- 
pujący widok: 

Poprzez peron w karabi uzbrojony 
policjant prowadził pospołu z kondukto- 
rem babinę w chustce kraciastej na gło- 
wie i z olbrzymią kobiałką w ręku. Przed- 
stawiciele władzy mieli miny poważne, 
jak przystoi urzędnikom, pełniącym do- 
niosły obowiązek. A z okien pociągu ten 
i ów pasażer wydziwial: 


— Nie mogła to sobie kupić biletu, My- 


śli, że to jeszcze moskiewskie czasy. 
Własne państwo i naród okrada... 
Jim Poker 
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Bo jest wyprodukowaną z gwarancyjnie czystych surowców 
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CALA RODZINA ma pocieche z dobrze 
upieczonej babki. Gospodyni bowiem ma 
przedewszystkiem zaułanie do niezawod- 
nego pieczenia proszkiem Dr. A. Oetkera 
„Backin“ i następnie dobrze zdaje sobie 


"sprawę, że oszczędziła nietylko na czasie, 
„a także na zawodzie, jakiby ją spotkał, . 


999909994 


z: 
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nawet przy użyciu najlepszych przypraw. 
Cała rodzina wdzięczna jest i raczy się 
tak wyborowem i pożywnem ciastem. Spo- 
żywanie nawet większej ilości babki -Oet- 
kera nie szkodzi, ponieważ jest ona łatwo- 
strawna. - À. zatem. babka, upieczona na 


proszku Backin zawsze będzie pożądanym 
dodatkiem stołu każdej dobrej gospodyni. 


(000 WIELKA UROCZYSTOŚĆ W GDYNI 
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b. m. odbyło się w Gdyni poświęcenie i otwarcie nowowzniesionego 
"olbrzymiego Dworca: Mórskiego, którego lotogralje podajemy 
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odżywia cerę 
i chroni przed 
zmarszczkami 


OXA 


a krem 


Przyprawianie brwi i rzęs, 


maseczki odmładzające 
| tylko 
W „SALON DE BEAUTE” 


KEVI 


UL. FOKSAL 13 m. 2 


Ceny bezkonkurencyjne. 


OTYLI 1YJA KRÓCEJ... 


Ich serca, obłożone wata tłuszczu; pracują z wy: 
silkiem, wyczerpuja siç i odmawiaja posluszeñstwa 

Otyłość spowodowana jest złą przemianą meterji 
oraz zaburzeniem "0zynności gruczołów dokrewnych. 

Tylko zioła: Magistra Wolskiego „Degrosa* zawie: 
raja jod organiczny w postaci rośliny morskiej Ya; 
hanga. który wprowadzony do organizmu, pobudza 
gruczoł tarczowy do należytej pracy, powodując 
szybkie spalanie nadmiernego tłuszczu. Sa one sku: 
tecznym środkiem przeciwko otyłości i nie wymaga- 
ją specjalnej djety. 


ze znak. 


ZIOŁA ochr. „D EGROSA' 
„do nabygi ów aptekach, składach aptecznych, dro. 


KERS T sach lub w wytwórni: 
Magister WOLSKI, Warszawa, Złota 14. 
Qbjaśniające broszury. wysyłamy: bezpłatnie, 

zed MSS (W > wta. 
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Walka o czystość rasy 


. jasne włosy i niebieskie oczy, ostry 


Uczestnicy rewolucji niemieckiej 
1919 roku nie przypuszczali zapew: 
ne, że po kilkunastu latach nastą- 
pi jeszcze większa reakcja, aniżeli 
za panowania dynastji Hohenzol- 
lernów. Krańcowy nacjonalizm rzą- 
dów Hitlera wypowiedział zaciętą 
wojnę wszystkiemu, co nie jest 
rdzennie niemieckie. 
którzy dotychczas uważali się za 
lojalnych obywateli, poświęcają- 
cych państwu swój dorobek ducho- 
wy i materjalny, okazali się czyn- 
nikiem nietylko szkodliwym, lecz 
wprost wrogim. 


Walka z elementami obcemi, lub 


pseudoobcemi zaczęła się od prze- 
śladowania żydów.  Wielotysiecz- 
ne rzesze wysiedlono z Niemiec. 
Wielu, nie czekając na „badanie 
krwi, opuściło dobrowolnie pań- 
stwo „bojaźni bożej . W ciągu kil- 
ku tygodni Niemcy zostały ogoło- 
cone z wybitnych uczonych, leka- 
rzy, literatów, finansistów, adwo- 
katów, filozofów; ich miejsce za- 
jęli fanatycy. narodowego socjali- 
zmu, nienawidzac wszystkiego, co 
nie jest niemieckie. 

Lecz tego jeszcze bylo malo. 
Walce o czystość rasy trzeba było 
nadać podstawy nietylko politycz- 
ne, lecz i naukowe. Wciąśnięto do 
niej wszystkie zdobycze  wspót- 
czesnej cywilizacji, a więc: naukę, 
radio, kino i prasę. Stworzono 
standaryzowany, urzędowy „typ 
germański : Konsystencja całego 
korpusu raczej krępa i silnie zwią- 


zana, o śrubej kości, twarz owalna, 


Setki tych, 


kąt odchylenia małżowiny usznej 
od ściany czaszki. Brak którego- 
kolwiek z tych warunków, a zwła- 
szcza ciemny kolor oczu i włosów, 
jest już dostatecznym powodem, 
aby daną jednostkę uważać za typ 
mieszany, a więc obcy. Na uniwer- 
sytetach pootwierano specjalne ka- 
tedry, poświęcone badaniom rasy 
niemieckiej, urządzono instytuty 
antropologiczne, rozwinięto szeroko 
propagandę w szkołach i prasie, a 
w całych Niemczech codziennie od- 
bywają się setki odczytów na ten 
temat. Zwrócono również uwagę na 
młodzież, wstępującą w związki 
małżeńskie, ustalając typ germań- 
skiej piękności kobiecej, posiadają- 
cej odpowiednie warunki na żonę, 
a przedewszystkiem na matkę 
przyszłych -mścicieli traktatu wer- 
salskiego. 

Sama propaganda naukowa nie 
wystarczała jednakże. Standary- 
zacja typu musi być przeprowa- 
dzona drogą państwową, jak pobór 
rekruta, czy spis ludności. Założo- 
no tedy w Niemczech jedyny na 
kuli ziemskiej „Urząd czystości ra- 
sowej , w którym obok szczegóło- 
wego badania wiarogodności doku- 
mentów rodzinnych, przeprowadza 
się najdokładniejsze pomiary an- 
tropologiczne. | na tem tle zda- 


rzają się bardzo często wypadki, 
świadczące o stępieniu pojęć etycz- 
nych pod wpływem strachu, czy 
też obawy przed utratą zarobku. 
Do urzędu zgłasza się tysiące inte- 


resantów, kierowanych nie tyle cie- 
kawością, czy odpowiadają ,typo- 
wi germańskiemu ', ile obawą. Mło- 
dzi ludzie, pochodzący z małżeństw 
mieszanych, opowiadają skanda- 
liczne historje o swoich matkach, 
o ich wiarołomstwie i cudzołóstwie, 
byleby tylko uwolnić się od zarzu- 
tu posiadania domieszki krwi ży- 
dows*iej. 

Codziennie przez biura „Urzędu 
czystości rasowej przesuwają się 
setki delikwentów. Sztab  biuro- 
kratów skrupulatnie odmierza kąty 
twarzy, łuki nosów, szerokość 
warg, odchylenie uszów. O warto- 
ści człowieka stanowią nie jego wa- 
lory intellektualne i moralne, lecz 
właściwości czysto fizyczne. Drob- 
na pomyłka w obliczeniu, lub przy- 
łożeniu miarki wystarcza, aby naj- 
lepszego obywatela zaliczyć do wy- 
klętych i uznać za szkodnika. 


Tego rodzaju postępowanie znaj- 
duje poparcie w historycznych, je- 
$li chodzi o stopień barbarzyństwa, 
słowach ministra propagandy 


Goebbelsa: 

„W mojem pojęciu zwykła pro- 
stytutka niemiecka stoi wyżej o 
każdej, nawet zamężnej żydówki. 
Gdy pierwsza może stać się jeszcze 
uczciwym człowiekiem swej spo- 
łeczności, to żydówka pozostanie 
zawsze żydówką . 

Tej treści deklaracja została zło- 
żona w wieku XX, przez obywate- 
la kraju, uważającego, że stoi na 
szczycie cywilizacji współczesnej. 

Rasowa nienawiść nie ograniczy- 
ła się do prześladowania obcople- 
mieńców, palenia na stosie arcy- 
dzieł literatury, obalania pomni- 


Dła uzasadniania proklamowanej przez Hitlera wyższości rasowej Niemców instytuty antropologiczne i pracownie uniwersy- 

omiarów twarzy ludzkich i wzajemnego ustosunkowania części głowy, aby odna- 

łeżć „prawdziwy nordyczny” typ germański, Wszystko skwapliwie się notuje, oblicza i wyprowadza przepisowe dla czysto- 
rasowych Niemców wymiary nosa, ucha, ust, rozstawienia oczu etc. 


teckie w Niemczech dokonywują masowo 


ków poetów i myślicieli, oraz do 
$roteskowych pomiarów podbród- 
ów, czy małżowin usznych, lecz 
denuncjatorskiemi mackami oplata 
całe życie wewnętrzne, czysto to- 
warzyskie obywateli, będące we 
wszystkich krajach cywilizowanych 
prywatną własnością jednostek, nie 
podlegającą policyjnej kontroli, 
Szereś pism niemieckich otworzyło 
specjalne rubryki, stawiając pod 
pręgierz opinji publicznej tych 
Niemców, względnie Niemki, któ- 
rzy utrzymują stosunki z przedsta- 
wicielami narodowości  niearyj- 


skich. 


Zastanowić sie tedy należy, jak 
się przedstawia z punktu ściśle na- 
ukoweśo zagadnienie czystości ra- 
Sy. Współczesna antropologja 
ustaliła pojęcie „typu antropolo- 
$icznego', mającego znaczenie czy- 
sto biologiczne, którego nie można 
identyfikować z pojęciem narodo- 
wości. Na typ bowiem „narodowo- 
ściowy składają się przedewszyst- 
kiem cechy językowe i kulturalne. 
Europejskie typy antropologiczne, 
posiadając swoje ogniska skupienia, 
nie odpowiadają granicom etnicz- 
nym i państwowym. Cztery zasad- 
nicze typy pierwotne: nordycki, la- 
ponoidalny, armenoidalny i śród- 
ziemnomorski spotykamy w całej 
Europie, w mniejszych lub więk- 
szych zgęszczeniach z rozmaita do- 
mieszką typów wtórnych, powsta- 
łych ze skrzyżowania. Kombina- 
cje te występują równie silnie 
wśród Niemców, jak wśród innych 
narodów, W ciągu wieków każda 
narodowość ulegała  przeobraze- 
niom antropologicznym, w czasie 
których zanikały dominujące cechy 
typów, tak dalece, iż rekonstrukcja 
„typu klasycznego“ stała się dzi- 
siaj niemożliwością. Z tego wyni- 
ka, że Niemcy, dążące do wytwo- 
rzenia u siebie pewneśo typu, od- 
powiadajacego pojęciu czystego 
„germanizmu , musiałyby wyzbyć 
się wszystkich osobników przedsta- 
wiających odmienne typy antropo- 
logiczne, co według prowizorycz- 
nych obliczeń zmniejszyłoby lud- 
ność państwa co najmniej do poło- 
wy. Tego rodzaju zabieg byłby po- 
lityczną i gospodarczą ruiną i wy- 
rządziłby Niemcom daleko większe 
szkody, aniżeli ostatnia wojna. 


Widzimy więc, że walka o czy- 
stość rasy jest problemem dzisiaj 
niemożliwym, jest donkiszotowską 
walką z wiatrakami, podyktowaną 
demagogją i fanatyzmem obecnej 
polityki. Przykre rezultaty „czy- 
Slości rasowej wykaże niedaleka 
przyszłość, 

M So, 


D 
LN 


NA ŚWIĘTA 


DERNIER CRI 
JAPOŃSKI BIAŁY BE? 
PLUIE DE FLEURS 
$IACHIS- QUATRE VALETS 


PERFUMY WODY KWIATO 
WE PUDRY MYDŁĄ KREMY 


Choroby wątroby — 
Kamienie żółciowe, 
Choroby przemiany materji 


leczą zioła 


Cholekinaza 


H. Niemojewskiego 


OBJAWY KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH: Ból 
w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą 
się żebra). Pobolewanie w wątrobie. Skłon- 
ność do obstrukcji. Język obłożony. Odbijanie 
gazami. Gorycz i niesmak w ustach. Wzdęcie 
i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. 
PODCZAS ATAKÓW: w dołku i wątrobie 
silny ból, który się rozchodzi ku stronie tylnej 
w pasie, krzyżu i sięga do łopatki. Wzdęcie 
brzucha, rozsadzanie żeber, parcie na kiszkę 
stolcową. Niekiedy wymioty żółcią, zimne poty 
żółtaczka. 
Bliższe szczegóły kuracji w broszurze 
Dr, Med. T. NIEMOJEWSKIEGO. 


DO NABYCIA: w laboratorjum fizj.-chemicz- 
nem ,CHOLEKINAZA* Warszawa, ul. Nowy- 
Świat 5, tel. 9-74-96 oraz w aptekach i skła- 
dach aptecznych. Cena pudełka zł. 2.60. Na 
prowincję wysyłka pocztą. — Broszury bezpłatnie. 


Dr. med. T. NIEMOJEWSKI przeniosł przyjęcia 


horych w Warszawie z ul. Litewskiej Nr. 3 na 


ul. Koszykową Nr. 1 (róg Al. Ujazdowskiej). 
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JUBILEUSZ 


W tych dniach pracownicy firmy „Ha- 
berbusch i Schiele" obchodzili uroczyście 
25-lecie pracy Prezesa Zarządu Spółki, 
p Jana Patzera, 

Od chwili wstąpienia w 1908 r, do za- 
rzadu firmy, po śmierci prezesa Karola 
Haberbuscha, p. Jan Patzer rozwija nad- 
zwyczaj ożywioną i wydajną działalność, 
doprowadzając w 1920 r. do zjednoczenia 
wszystkich browarów stolicy w jedno wiel- 
kie przedsiębiorstwo, które dzięki zdolno- 
ściom i nakładowi pracy Jubilata wysuwa 


Jan Patzer 


się na czoło polskiego przemysłu browar- 


nianego. E 

Zarówno wybitna działalność, jak i pra- 
wość charakteru p. prezesa Jana Patzera 
jednają mu uznanie wśród szerokich sfer 
gospodarczych, wyrażone w powołaniu go 


na zaszczytny urząd sędziego handlowego 


i powierzeniu mu 
Związku Browarów, 


stanowiska prezesa 


Na wszystkich tych placówkach p. pre- 
zes Patzer zjednał sobie powszechny sza- 
cunek i wielki autorytet. 


0 Cinzano zestawia sie z najprzedniejszych sta- 
4| rych win, a specjalne zioła zdrowotne nada- 
; ją mu subtelny aromat. 
j Cinzano od przeszło 100 lat dostarczany fest 
w jednakowej doskonałej jakości. 
Należy zwracać uwagę na nazwę Cinzano. 

Wszędzie do nabycia. 


H. REGLING, kpt.-lotnik 


Niebezpieczny lot 
(Opowiadanie pilota) 


W maju 1930 roku bogaty i popularny 
przemysłowiec amerykański Harry Ro- 
wland, zmuszony interesami do pośpiechu, 
zamówił sobie telefonicznie specjalny lot 
z New-Yorku do Chicago. Ponieważ za- 
mknięte maszyny były w drodze, otrzy- 
małem polecenie z zarządu linji przewie- 
zienia go w otwartym dwusiedzeniowcu. 
Już przy starcie pogoda była wietrzna, 
a z Chicago komunikaty zapowiadały bu- 
rzę, 

Rozpoczęliśmy lot szczęśliwie, maszyna 
parła dzielnie poprzez silny wiatr. Z mi- 
nuty na minutę zwiększały się skoki i 
upadki samolotu w walce z zwiększającą 
się stale burzą. Rzemienie, któremi byliś- 
my opasani, wrzynały się boleśnie w ciało, 
zwłaszcza podczas gwałtownych spadków. 

Nagle wydarzyła się rzecz straszna. 
Maszyna pod naporem nowej furji wiatru 
poderwała się nagle dziobem w górę, rów- 
nocześnie usłyszałem krzyk, pochodzący 
z miejsca za mną, gdzie siedział pasażer. 
Trudno wyobrazić sobie moje przerażenie, 
kiedy obejrzawszy się poza siebie, spo- 
strzegłem pusty fotel pasażerski! Widocz- 
nie pas bezpieczeństwa otworzył się z nie- 
wiadomych przyczyn i Rowland przy 
gwałtownym rzucie samolotu wyrzucony 
został z aparatu, Z drżeniem myślałem o 
losie nieszczęśliwego, który spadając ru- 
chem jednostajnie przyspieszonym z 2 ty- 
sięcy metrów wbił się ciałem w ziemię! 

Nagle między porykami wiatru doszło 
mnie wyraźnie jakieś wołanie, Ostrożnie 
odwróciłem głowę, aby objąć wzrokiem 
cały samolot. Z tyłu, na ogonie maszyny 
ujrzałem Rowlanda wczepionego kurczo- 
wym ruchem w olinowanie, Wiatr strącał 
go z ogona swemi potężnemi uderzeniami, 
a ustawiczne skoki maszyny stwarzały co 
sekundę niebezpieczeństwo upadku. 

Naturalnie mowy być nie mogło o ja- 
kiejkolwiek pomocy w czasie lotu, do naj- 
bliższego zaś lotniska mieliśmy jeszcze 
około 15 minut. Czy Rowland wytrzyma 
w tej pozycji? Watpilem bardzo, zmu- 
szając maszynę do jaknajszybszego lotu. 
Co chwila spoglądałem za siebie, by uj- 
rzeć trzymającego się jeszcze ostatkiem 
sił Rowlanda. Z natężenia oczy prawie 
wychodziły mu z orbit, twarz przybrała 
kolor buraka, a wykrzywienie ust wskazy- 
wało na straszliwe wyczerpanie. 

Jednak i te okropne piętnaście minut 
minęły, Łagodnie, jak się tylko dało, opu- 
ściłem maszynę na lotnisko. Omdlałego ze 
zmęczenia pasażera wyniosła służba por- 
tu do bufetu, gdzie wlano mu w gardło 
parę łyków koniaku. 

Chwilę potem opowiadał z humorem o 
swych przeżyciach. Kiedy wyleciał z apa- 
ratu, instynktownie rozwarł ręce, szukając 
jakiegoś ratunku. Samolot, który go przed 
chwilą tak nieuprzejmie ewakuował, do- 
starczył mu przysłowiowej deski ratunku: 


Najsilniejszym motywem, przema- 
wiajacym za wyborem towa- 
rzystwa ubezpieczeń z szeregu 
innych, jest jego słan finansowy. 
Aktywa Tow. The Prudential 
Assurance Co. Ltd. wynoszą 
podlug parytetu 
prawie 11 i pól miljarda zl. 
a suma wyplaconych odszko- 
dowañ 


przeszlo 17 i pól miliarda zl. 


TOWARZYSTWA UBEZPIECZEŃ 


i.Przezornosść” 


Warszawa, Pl. Małachowskiego 4 


przy zrywie przodu opadł ogon automa- 
tycznie ku dołowi i tam właśnie zatrzymał 
się wyrzucony pięknym łukiem mój Ro- 
wland, 

Nie przejął się zbytnio wypadkiem i 
w pół godziny potem podjęliśmy dalszy 
lot do Chicago. Dzielny pasażer, 
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ENKA SPIRYTUSOW 


W sześć miesięcy potem wyczytałem w 
pismach nowojorskich wiadomość o tra- 
gicznej śmierci mego pasażera. Umarł 
z powodu urazów wewnętrznych, wywoła- 
nych poślizgnięciem się na łupinie banana. 


Tłum. Jel. 


aU UE 


ELE 


Czarna suknia popołud- 
niowa z łutrzaną narzutą 


Suknia wieczorowa z czarnego i białego 


przezroczystego weluru 


Model sukni popołudniowej 


EF A 


Elegancki płaszcz wełnia- 
y z karakułowym koł- 


nierzem 


Do czarnej popołudniowej sukni 


z lekkiej wełny, żakiet w kolo- 


ODA NA ZIMĘ 


Suknia popołudniowa z jasno błękitnego 
aksamitu w białe pasy 


mf sd 4 
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TUSZ DO RZE 


JEDYNY WYODRĘBNIAJĄCY KAŻDĄ RZĘSĘ 
OŁÓWEK DO BRWI-POMADKA DO UST 


NME TOATM OR P Ht O Sy X DZIELA SZTUKI — DYWANY 
ED C ZZZ ZKE EA DUCTU CZLOW KZK K WOK ZE WONDER OOO WE TOEORZZZÓA 
| UdeliKatniajg cerę, usuwają wszelkie jej wady JAN CZAJA 
WARSZAWA, WARECKA 3 
KUPNO SPRZEDAŻ KOMIS 
999999. 


ielkne,biale zeby 
UA mydetko do zebów 
"499 pasta na eliksirze 


MATERACE i TAPCZANY 
KNIPPENBERGA 


Te ostatnie z automatem, sa- 


moczynnie podnoszącym wieko, 
pod którem jest miejsce na pościel, 
Pojedyńcze, podwójne. 


Szczyt doskonałości, 
wygody i higieny 


FABRYKA: WARSZAWA, OKOPOWA 14. Tramw. 9 i Z 


Żadnej filji nie posiadamy. 


Wystrzegać się we własnym interesie nieudolnych naśladownictw. 


— Co pan sądzi o porozumieniu Polski 
PRZYCHODNIA z Niemcami, panie Eierweiss? MEI me 
$ p E C J A L Ri A DLA CHORYCH NA P L U C A — Wie pan, panie Zóltko, boje sie, ze- 
MARSZALKOWSKA 38 by nam znowu nie strzelili gola w ostat- 
Porada wraz z prześwietleniem qe. 9.00.09. aoaz.1o—1alis—19 — "77 minucie. 


(„Cyrulik Warszawski“) 


PRZYBORY PODRÓŻNE 


GALANTERJA SKÓRZANA 


BEREK ZE RK S | OWOCZESNE 
| DRUKI REKLAMOWE 
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GALEWSKIiDAU 


ZAKŁADY DRUKARSKIE 
WARSZAWA, ORDYNACKA 6. 
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Lab. Chem...DINOL Varrzawa 


BZ BE OZ ONE DOK BL 


28 


bądź zawsze 
ostrożny 


Ne 479 (281) FIGIELEK MAGICZNY 
(Za rozwiązanie 3 punkty). 


W podaną figurę wpisać siedem wyra- 
zów, które czytane z góry na dół i po- 
ziomo dadzą te same znaczenie: 

Znaczenie wyrazów: Rodzaj powozu. 
Inaczej miłośnik. Popularny publicysta 
sowiecki. Środek narkotyczny. Termin 
myśliwski. Dwie spółgłoski. Samogłoska. 


Ne 180 (282) ZADANIE 


KOLUM NOWE 
Ułożył Włodzimierz Hoffman 


(Za rozwiązanie 7 punktów) 


8 
Pr 

OT 
O9 G0 


Pam 
2908 
000000 


Q 


@ 
a 
T 


OT 


E 
je 


ye € 


Cs 
8 
YO 
t 
TI 


S 
X3 
8 
3 
d 


E. 

@ 
90, 
sea 


© 
b. 


e 
Q 
% 


W podaną figurę należy wpisać para- 
mi 30 wyrazów o wspólnej literze końco- 
wo-początkowej. Litery w oznaczonych 
kółkach dadzą rozwiązanie W dwu wy- 
padkach n — ń. 

Znaczenie wyrazów: 1. Stosunek, lacz- 


E] 
2 


4 


Imgclowe 


ność. — Gra w karty. 2. Dyrekcja. — 
Kadź do mycia naczyń. 3. Rzeka w Ka- 


relinie płd. (U. S. A.). — Miasto na Sar- 


dynji 4. Imię męskie. — Oddzielanie 
ziarna od plew. 5, Sztuka drzewa, wią- 
żąca krokwie. Bóstwo. 6. Roślina 


Flisak, 


7. Termin matema- 


z rodz. wilczomleczowatych. — 
prowadzący statek. 
tyczny. — Człowiek, mogący widzieć aż 
do środka ziemi. 8. Poganie. — Nóż 
arabski, 9. Śpiewak kościelny. — Zbiór 
ksiąg żydowskich. 10. Rzadka breja dla 
świń. — Masyw górski w Afryce płd.- 
zach. 11. Berberska nazwa Tuaregów. — 
Prawy dopływ Węgorapi w  Prusiech. 
12 Wulkan na wyspie Ischia, — Kawa- 
13. Zrepe- 
ruj! — Szczotka do wycierania armaty 
pa wystrzale. 


łek ziemi jeszcze nie orany. 


14. Doświadczony starzec. 
Skorupiak pasorzytny. 15. Natret. — 
Rodzaj lekkich wiatrów. 


zadań 
KRZYŻÓWKA. 


Sawan. Palau. Ci 
War. Lep. Oględni. 
Animoso, Nui, Rej. Tor. Zl. Arm. Erg. 
Re. Ce. Otago, lo. Ek. Spa Lag. L. Z. 
Tub. Adi. Dee. Srokaty (wstecz). Nea- 
goin. Żer. Ako Inn (wspak). Ur. Len. 
Lan. Ee. Menut. Folos. 

Wyrazy pionowe: Inguł, Kuter, CS. Ili. 
Bar. ML. Zan. Aes. Lee. Ewander, Pro- 
cent. Rab. Moa, Nur. On. Wir. Asa. Fe. 
Ta. Elabd. Ka, CP. Raj. Ino. Feh. Wal. 
Eol Łoś. Plamier. Anapale. Rak. Gig. 
Jon (wspak). Au. Lot. Don. Sn. Resor. 
Leine. — „Szczerość w pracy to poręcze- 
nie jej nieśmiertelnej użyteczności. Bro- 
dowski. 


Rozwiązanie 
Nr. 170 (272). 


Wyrazy pionowe: 
Nab. Lak. Ro. Śni. 


M 171 (273) METAMORFOZA. 
„Wszystkie drogi prowadzą do Rzy- 


mu . 


GCRRO CNRO OVAO CIAO OVAO 


IKUPON ZNIZKOWY Nr. 94 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | LETNIEGO 
W WARSZAWIE 


š ważmy od 15 do 21 grudnia r. b. włącznie, z wyjątkiem | 

2 niedziel, sobót, świąt, dni przedéwiqtecznych i premier. 0 š 
Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT* uprawnia do nabycia 

1 w hasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejse Ü : 

e 


starczy, w dniu praedstawienia od godsiny 6-ej po południu bi- 
letu dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawe nabywać nie więcej, jak ostery miejsca 
ulgowe jednorszowe. Przy cenach popularnych zniżka 50*/, eblieze się od sez nosmolnych. | 


Redaktor St. Krzywoszewski, 


Wydawca: ,ŚWIAT” Spółka Wydawnicza z o. o. 


Trafne rozwiązania nadestali: 


Nr. 170 (272). (Za rozwiązanie 10 
punktów). M, Sowiński (Wilno). Fr. Wi- 
śniewski. L. Glaszmidt. Jawna. Kowal- 


ska. Zenon Brenek. Kazimierz Lilpop. 
Marja Strubel, Romuald Zak. Z. Tietz. 
N. K. Kozłowski. Dorota Herbstmanówna. 
Henryk Walewski (Lwów) Ola Borman. 
Janina  Rowiünska. Karol Waldenberg 
(Łódź). Stanisław Tański, Cecylja Le- 
wandowska. Tadeusz Noskowski, Wiktor 
Sawicki. Jerzy Halski. Bolesław Nowak. 
Zofja Górska, Tadeusz Ritter, Henryk 
Ostrowski. Jan Kowalski. Gertruda Wol- 
ska, Feliks Siedlecki (Poznań). Tadeusz 
Pomianowski, Wiktor Rawicz. Antonina 
Solecka. Józef  Zbyszewski (Kraków). 
Ksawery Faliński. Helena  Millerowa 
(Kraków). Jan Rudziński (Kalisz), Baś- 
ka Żulińska (Częstochowa), Józef Ma- 
łecki, Władyskaw Stock (Pińsk). Zofja 
Suchecka (Radom). Jan Popławski. 

N 171 (273). (Za rozwiązanie 5 punk- 
tów), Fr. Łukaszewicz (Wilno). Dorota 
Herbstmanówna. š Kozłowski. Z. 
Tietz. Romuald Żak. Marja Strubel. 
Kazimierz Lilpop. Zenon Brenek. Jawna 
Kowalska. Fr. Wiśniewski, M. Sowiński 
(Wilno). L. Glaszmidt. Jan Rudziński 
(Kalisz). Baśka Zuliñska (Częstochowa). 
Józef Małecki. Władysław Stock (Pińsk). 
Zofja Suchecka (Radom). Jan Popław 
ski. Z. Tietz. Helena Millerowa (Kra- 
ków). Ksawery Faliński. J. Zbyszew- 
ski (Kraków). Ant. Solecka. Wiktor 
Rawicz. Tadeusz Pomianowski. Feliks 
Siedlecki (Poznań). Gertruda Wolska. Jan 
Kowalski, Henryk Ostrowski. Tadeusz 
Ritter. Zofja Górska. Bolesław Nowak. 
Jerzy Halski. Wiktor Sawicki. Tadeusz 
Noskowski. Cecylja Lewandowska. Sta- 
nisław Tański, Karol Waldenberg (Łódź). 
Janina Rowińska. Ola Borman. Henryk 
Walewski (Lwów). 


NAGRODY OTRZYMALI: 


. Mo ra S . 
Franciszek Wiśniewski (Warszawa) — 


książkę. 


ODPOWIEDZI KIEROWNIKA DZIAŁU: 


Wp. Sowiński Wilno. Za trafne rozwią- 
zanie zadania Nr. 168, nadesłane z opóź- 
nieniem należną ilość punktów zaliczamy. 
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